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40 lat temu zwołany został z imicja- 
tywy Teodora Herzla I Kongres Syjo- 
mistyczny. 40 lat temu rzucona zosta- 
ła rewolucyjna, niemal szalona myśl u-| 
tworzenia państwa żydowskiego w Pa-| 
lestynie celem rozwiązania t. zw. kwestii 
żydowskiej. 

Na Zachodzie kwitł podówczas libe- 
ralizm kapitalistyczny, któremu towa- 
rzyszyły emancypacja i równoupraw- 
nienie burżuazji żydowskiej. Owi szczę- | 
śliwi i syci Żydzi zachodni instynktow-' 
nie ziękli się myśli „Judenstaat'u*, któ- | 
rego powstanie mogłoby zagrozić ich 
bezpieczeństwu i kwietyzmowi, ich swo- 
bodzie asymilowania się, ich odseparo- 
waniu od nędzy żydostwa wschodniego. 
A na Wschodzie żydostwo, pogrążone w 
ubóstwie, uciskane i prześladowane, nie 
wierzyło, by plan Herzla mógł być real- 
ny i życiowy. Ortodoksja żydowska wi- 


domne, bo oderwane od ziemi. Antyse- 
mityzm jest zjawiskiem, hamującym 
postęp ludzkości, torującym drogę do 
zwycięstwa ciemnocie, wstecznittwu, ty- 
ranii. Jeśli narody chcą uwolnić świat 
od antysemityzmu, muszą uwolnić na- 
ród żydowski od bezdomności, muszą 
mu przywrócić byt normalny, muszą mu 
dać jakieś miejsce pod słońcem, muszą 
mu pomóc odzyskać ziemię utraconą, 

20 lat po I Kongresie Syjonistycznym 
(1897), po 20 latach propagandy syjo- 
nizmu, po 20 latach pracy Herzla, Nor- 
dau'a, Sokołowa, Weizmanna — uznana 
została prawda syjonistyczna, z począt- | 
ku przez Wielką Brytanię (Deklaracja | 
Balfoura z r. 1917), a po tym przez Li-| 


Oczywiście dużo pomogła koniunktura 
wojenna, wielkie znaczenie sympatii ży- 
dowskich dla interesów imperialnych 
Anglii i jeszcze większe znaczenie Pa-| 


działa w syjonizmie podkopywanie reli- 
gii, profanację wierzeń w nadprzyrodzo- 
ne zbawienie, w nadziemskiego zbawi- 
ciela, nawet przeciwdziałanie woli bos- 
kiej, bo samowolną próbę skrócenia 
galuth'u i przyśpieszenia „powrotu do 
Syjonu“, a więc grzech. —  Marksiści 
żydowscy twierdzili, że syjonizm odwra- 
ca uwagę mas żydowskich od walki re- 
wolucyjnej; że zaprzepaszcza dla po- 
wszechnej rewolucji socjalnej element 
tak drogocenny, jak żydostwo, którego 
krew i łzy to naturalna oliwa na trybach 
wielkiej rewolucii. 


Ale stopniowo, pod wpływem rozwo- 
ju wydarzeń w diasporze żydowskiej i 
pod wpływem powodzeń politycznych i 
kolonizacyjnych syjonizmu, świat ży- 
dowski zaczął widzieć w ruchu syjonis- 
tycznym renesans żydowskiej idei naro- 
dowej i państwowej po 19 stuleciach 
jej zaniku lub zwyrodnienia. Ruch ten, 
zrazu słaby i samotny, objął szybko w 
swe ręce ster dziejów żydowskich, kie- 
rownictwo i odpowiedzialność za naród 
żydowski i jego los. Po dziś dzień ruch 
syjonistyczny, jako organizacja poli- 
tyczna, stanowi tylko część narodu ży- 
dowskiego, ale idea syjonizmu opanowa- 
ła naród cały, stała się synonimem jego 
walki o byt, utożsamieniem jego dąże- 
nia do wyzwolenia, do odrodzenia, do 
zycia. 


40 lat minęło — garstka szaleńców 
b ga w organizację polityczną na- 
u. 


Atoli syjonizm musiał zdobywać nie 
tylko naród żydowski, ale i świat zew- 
nętrzny. 
częścią składową imperium tureckiego, 
a myśl masowego osiedlania w niej Zy- 
dów nie miała 
rzeczywistniania się, jak pozbawiona 
była aktualnego realizmu myśl zdobycia 
politycznej zgody sułtana na odbudowę 
Palestyny przez żydów. A jednak — 
syjonistyczna diagnoza i prognoza kwe- 
stii żydowskiej zostały przez rzeczy- 
wistość potwierdzone. Antysemityzm 


jest reakcją na bezdomność żydowską, 


ma istnienie wśród narodów Świata na- 
rodu bez ziemi, — reakcją, wyzyskiwa- 


ną, podsycaną, może nawet i wywoły- 


waną przez czynniki z wyrachowania 
egoistycznego w antysemityzmie zain- 
teresowane, ale reakcją dlatego tylko 
tak łatwą do wywołania, 

stanowi zwartą, odrębną i odmienną 
zbiorowość ludzką, inną niż wszystkie 


pozostałe zbiorowości narodowe, bo bez-ten kompromis nam narzuca; bo wszyst- 


40 lat temu Palestyna była 


żadnych możliwości u-, 


że żydostwo, 


lestyny, któraby była zamieszkiwana 
przez ludność, skazaną na wierność i 
wieczne przymierze z British Empire. 
Ale syjonizm, powstały — jako ruch 


wyzwoleńczy — z dna nędzy żydowskiej, | 


liczył na te koniunkturalne możliwości, 
przewidywał je, przygotowywał się do 
nich. 

20 lat po E Kongresie, i 20 lat temu' 
zdobył syjonizm uznanie międzynarodo- 
we, sankcję całego Świata cywilizowa- 
nego. 


I znów minęło 20 lat — 20 lat poj 
Dekiaracji Balfoura, 40 lat po I Kon- 
gresie. Rząd Wielkiej Brytanii przedsta-| 

| wia oto Lidze Narodów projekt kre | 
| rzenia państwa żydowskiego. „Juden- 
staat'z tytułu wyśmianej broszurki fan| 
tazjującego felietonisty stał się przed- 
miotem aktualnych, politycznych roz- 
ważań w parlamencie brytyjskim i w 
instancjach Ligi Narodów. W tym jed- 
nym zdaniu zamyka się triumf 40-let- 
niej drogi syjonizmu. Triumf zaś tem 
zawdzięcza Syjonizm nie tylko swej, 
prawdzie ideologicznej, swej słusznej 
diagnozie i prognozie kwestii żydow- 
skiej, ale też wspaniałym wynikom swe- 
go wysiłku kolonizatorskiego, pierwszej 
w dziejach udanej próby kolonizacji 


pitałów państwowych. Syjonizm histo- 
| rycznie zwyciężył — pokonał opory w 
samym narodzie żydowskim, w politycz- 
| nej opinii międzynarodowej, w dzikiej 
i zaniedbanej przyrodzie kraju, który 
zdobywa pracą i tylko pracą. 


| Projekt państwa żydowskiego, będą- 
cy dziś przedmiotem obrad komisji man- 
datowej Ligi Narodów, jest projektem 
angielskim. Powstał jako kompromis 
między roszczeniami żydów i Arabów 
do całej Palestyny. Anglia nie chce u- 
żyć swej siły, by ten spór rozstrzygnąć 
na korzyść jednej strony — tej, której 
sama przyznaje słuszność. Anglia narzu- 
ca nam kompromis. Druga koncepcja 
kompromisowa — mniejszość żydowska 
z prawami samorządowymi w grani- 
cach całej, arabskiej Palestyny — jest 
przekreśleniem celów syjonizmu. Utwo- 
rzenie zaś państwa żydowskiego w czę- 
ści Palestyny jest tylko pomniejszeniem, 
uszczupleniem realizacji syjonizmu. % 
tych dwóch możliwości kompromisu mu- 
simy wybrać — małe państwo żydow- 
skie. Godzimy się na ten kompromis, bo 
nie mamy siły dochodzić całego nasze- 
go prawa, bo Anglia jest silniejsza i ona 
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kraju bez władzy państwowej i bez ka-| 
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Exposé prot. Weizmanna postawiło spra- 
wę, jedyną i centralną wielką sprawę XX 
Kongresu, jasno i dobitnie: plan państwa 
żydowskiego przedłożony przez lorda Pe- 
ela jest nie do przyjęcia, ale na samą za- 
sadę utworzenia państwa żydowskiego w 
części Palestyny należy odpowiedzieć 
twierdząco i należy dać nowej Egzekuty- 
wie Syjonistycznej pełnomocnictwa do ro- 
kowań, których wynik przedstawiony zo- 


stanie na nowo Kongresowi do  zatwier- 
dzenia. 
Większość Kongresu od pierwszej 


chwili skłonna była przyjąć wniosek Pre- 
zydenta. I nic dziwnego. 


NARÓD ŻYDOWSKI NIE MOŻE DŁU- 
ŻEJ CZEKAĆ, Sytuacja skupień żydow- 
skich w wielu krajach stawia je przed ko- 
niecznością emigracji. Żeby emigracja nie 
stała się wyśnaniem, banicją, albo jsk to 
ostatnio zwykło się u nas nazywać, ewa- 
kuacją, — musi ona być połączona z Wy- 
zwoleniem narodowym i socjalnym. Dla- 
tego może dla każdego antysemity istnieć 
TYLKO kwestia „odżydzenia” „jego“ kra- 
ju, dla nas istnieje TYLKO kwestia aliji 
do kraju ojczystego i jego odbudowy. Je- 
dynie władza państwowa żydowska w 


lowała zależnie od potrzeb kraju i od po- 
trzeb skupień żydowskich w świecie, pod- 
czas gdy każda władza obca będzie w 
głównej mierze uwzględniała swoje in- 
teresy, nie zawsze zbieżne z naszymi, Sy- 
tuacja żydów w Europie Środkowej i 
Wschodniej wymaga, by imiśgracją do Pa- 
lestyny kierował rząd Żydowski, rząd 
państwa żydowskiego. 


PALESTYNA NIE MOżE DŁUŻEJ 
CZEKAĆ. Rośnie z każdym rokiem nacjo- 
nalizm arabski w miastach. Sąsiednie kra- 
je arabskie uzyskały niezależność pań- 
stwową. Arabowie palestyńscy rozumieją 
doskonale, że dalsza żydowska imigracja 
oznacza większość żydowską za 10 lat, 
oznacza państwo żydowskie w całej Pale- 
stynie, oznacza mniejszość arabską pod 
rządami żydowskimi, Przeciw temu się 
buntują i będą się nadal buntować. Nie 
można tego stanu rzeczy negliżować. 
Trzeba dać odpowiedź na kwestię arab- 
ską — nie śospodarczą, bo gospodarczo 


kie inne alternatywy są bezsprzecznie 
gorsze. Ale przyjmując kompromis, nie 
rezygnujemy z pełni naszych roszczeń. 
Kongres musi dać odpowiedź na plan 
Peela jasną i męską, ale musi zapocząt- 
kować odrazu walkę o rozszerzenie pro- 
jektowanych granie, o zapewnienie Pań- 
stwu żydowskiemu możliwości egzysten- 
cji i rozwoju, możliwości pochłonięcia 
wielkich rzesz żydowskich. 

Takie to myśli, refleksje i wrażenia, 
nasunęła nam uroczystość obchodu 
40-tej rocznicy I Kongresu. 

Bazylea, 8.VIMI, 37. 


w m 7 | wania jednej strony przeciw drugiej. 
Erec-Izrael będzie proces imigracji Te$u- | becny zaogniony stan rzeczy dalej istnieć 
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| bezdomności wywoła potężną 


Arabowie korzystają z żydowskiej imigra- 
cji, lecz polityczną, na kwestię narodowe- 
go charakteru kraju, na kwestię władzy 
państwowej w tym kraju. Zbliża się woj- 
na, w każdym razie w polityce światowej 
panuje koniunktura wojenna. Na morzu 
Śródziemnym Włochy i Turcja rozpoczęły 
politykę zdobywczego imperializmu. W 
razie koniliktu zbrojnego Anglia nie bę- 
dzie mogła zlekceważyć większości arab- 
skiej w Palestynie, będzie musiała się z 
nią liczyć, zdobywać jej sympatię i popar- 
cie, czynić obietnice i płacić cenę polity- 
czną — na nasz, oczywiście, rachunek. 
Musiałaby wtedy Anglia stracić poparcie 
żydostwa palestyńskiego i światowego, Te- 
go chce uniknąć. Tego i my musimy unik- 
nąć. Podział jest na przeciąg 15—20 lat 
rozwiązaniem politycznego koniliktu ży- 
dowsko-arabskiego. Nam da możność imi- 
gracji w ciągu 15—20 lat bez buntów a- 
rabskich (Arabowie z żydowskiej części 
Palestyny będą przesiedlani za Jordan za 
fundusze brytyjsko-żydowskie pod kontro- 
łą komisji międzynarodowej), a w razie 
wybuchu wojny pozwoli to Anglii oprzeć 
się na Żydach w Erec-lzrael, na Arabach 
w Transjordanii bez konieczności wyśry- 


0- 


nie może. 


REGIME PANSIWUWY PKZEWYZ- 
SZA REGIME MANDATOWY POD KAŻ- 
DYM WZGLĘDEM Przede wszystkim — 
pod względem moralnym i psychologicz- 
nym. Już sam powrót narodu żydowskie- 
go do życia państwowego po 19 wiekach 
rewolucję | 
w psychice żydowskiej i w ustosunkowa- 
niu świata zewnętrznego do narodu żydo-/ 
wskiego i do sprawy żydowskiej. Po wtó- 
re — pod względem praktycznym. Refor- 
ma rolna, rozwój przemysłu i turystyki 
nie są możliwe pod władzą mandatową, a 
tylko pod władzą państwową. Zresztą, 
gdyby nawet imigracja i kolonizacja pod 
mandatem mogły przez 15—20 lat postę- 
pować naprzód, to w ciągu tego czasu w 
najlepszym razie  dorównalibyśmy Ara- 
bom, i WTEDY powstałaby kwestia: kto 
ma rządzić Palestyną? Wtedy wszystko 


~ 


jedno musielibyśmy dzielić z Arabami 
władzę we wspólnym kraju, a tak dzieli- 
my terytorium, zachowując dla każdego 
narodu pełnię władzy u Siebie, Atoli po- 
dział kraju przygotowywany jest przez 
naturalny rozwój kolonizacji. Żydzi dotąd 
itak szli tylko i w najbliższych dziesięcio- 
leciach iść będą tylko do tych terenów, 
które zawarte są w granicach Peela (z 
pewnymi modyfikacjami). Gdyby teraz po- 
działu nie przeprowadzono, to i tak za 15 
lat Palestyna dzieliłaby się na północno- 
zachodnią przeważnie żydowską i połu- 
dniową-wschodnią przeważnie arabską. 
Jeżeli podział nastąpi teraz, będziemy 
mieli zamiast części przeważnie arabskiej 
i przeważnie żydowskiej — czysto arab- 
ską i czysto żydowską. Pierwsza ewentu- 
alność dostarcza wielkiej płaszczyzny tarć, 
druga otwiera możliwość sąsiedzkiego po- 


s 
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Po 40 latach Dlaczego nie mówimy „nie“; 


rozumienia í pokojowego współżycia, jak 
z Libanem, z Syrią i Egiptem, 


DRUGA ALTERNATYWA JEST JED- 
NAK DALEKO STRASZNIEJSZA, Zało- 
żyliśmy, że mandat będzie rzetelnie wyko- 
nywany, i doszliśmy do wniosku, że bę- 
dzie nie lepiej lub nawet gorzej, niż przy 
podziale na dwa państwa, Ale mandat NIE 
będzie rzetelnie wykonywany! Mówi to 
raport Peela zupełnie wyraźnie, ustala- 
jąc maximum roczne dla imigracji na 12 
tys, dusz. Mówił to lord Samuel, przeciw- 
stawiając Peelowi plan utworzenia w 
CAŁEJ Palestynie mniejszości żydowskiej 
40 proc. pod arabską władzą państwową! 
Mówi to rząd brytyjski, który przyznaje 
się, że nie jest w stanie mandatu realizo- 
wać (nie chce bowiem stale używać siły 
wojskowej przeciw Arabom), ani nie za- 
mierza wyrzec się swych kluczowych po- 
zycji w tym cennym kraju nadśródziemno- 
morskim. Musielibyśmy zatem wszcząć 
wielką walkę przeciw Śmiertelnie wprost 
zwężającej interpretacji mandatu — 
walkę zgóry przesądzoną na wątpliwe wy- 
niki, podczas gdy walka o zmianę granic 
projektowanych, o nowy plan państwa ży- 
dowskiego, wielkiego í zdolnego do życia 
oraz do wyżywiania setek tysięcy żydów, 
ma wszystkie szanse powodzenia zarówno 

Genewie, jak i w Londynie. ; 
"W KOŃCU — TO MAŁE zwie 
KO ŻYDOWSKIE NIE OZNA ae e 
CZE REALIZACJI SYJONIZ A. A 

jerwsze, każdy kraj ojczysty mieści w 
P pala" ilu musi pomieścić, 
„bie tylu swoich synów, x 
- z tością zaludnienia 
żadne porównania z £<5 s 
sai j żadne rekordy nle 
i tu miarodajne. $ í 
De A saród żydowski 
ieprzekraczalne- g i 
c rę: dziejach ludzkości rozmaite 
DZ $ 1eden. Po wtó- 
rekordy. Pobijemy jeszcze | 
Á r t na 15—20 lat Ty- 
re, to tylko jeden etap f 4 
i : i  nieprzer 
boty intensywnej 
E mięć jeszcze przed 
ej marny i 
niaaa, tych szczupłych granicach. s v 
e * być może, nowe możliwości. 
otworzą SIę; H iK ss 
iednimi krajami 
Może iederacja z 54 boedei 
rabskimi Z 


prawem ic 

BLA e 
gospodarczego ożywiania, nawet bez 
prawnień polity 


cznych. Transjordania już 
15 lat jest pod władzą arabską, > zd 
nie TO było przeszkodą, żeśmy zr 
kolonizowali, jeno zakaz władzy == 
wej wbrew ofercie emira sare M x 
Arabskiego Bliskiego Wsch 5 
żywi, nie zeuropeizuje nikt, ETIN u 
dzi, bo nikomu się to; prócz <a a s 
kalkuluje. W obecnym etapie che żyła 
ko osiągnąć maximum tego, co się gd 
Status państwa żydowskiego daj 
m, Później za 20 lat, sta- 
co dalej? Ale 


nąć da. 
nam to maximu ; 
przed zagadnieniem: 


żę |4 LEI fuż 

GEJ przed nim stanąć za 20 lat, niż I 
iS... i 

y motywy, W ogólnych słowach WY 


Kongres, żeby za- 
Weizmanna, Tozpo- 
mianą szczegółów 
limine go odrzucić 


rażone, które skłoniły 
aprobować politykę 
cząć rokowania mad Z 


tu Peela, a nie a 
rori a bezmyślnym: nie! 
Zurych, 11. VIIL 37. 
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Pięć przemówień 
Prez. Weizmanna 


Pierwszy tydzień obrad XX Kongresu 
ma się już ku końcowi — gdy piszemy 
te słowa, — a dotąd jedyną treścią refe- 
ratów i koreferatów, przemówień pro i 
contra jest, jak powszechnie  przewidy- 


X Kongr 


wano,sprawa naszego ustosunkowania się 
do projektu restytuowania Państwa Ży- 
dowskiego na części terytorium Palesty- 


ny przedjordańskiej, 


Inaczej też być nie mogło. Nasze histo- 
ryczne losy zechciały, byśmy się niespo- 
dziewanie znaleźli oko w oko z zagad- 
nieniem, które jest samą kwintesencją 
wielkiej problematyki syjonistycznej, wię- 
cej: sprawą „być albo nie być” syjonizmu 
i nadziei wyzwoleńczych naszego narodu, 

Ta niebywała powaga sytuacji sprawiła, 
że jeszcze nigdy w dziejach 40 lat par- 
lamentaryzmu syjonistycznego, na żad- 
nym z odbytych dotąd 19 kongresów nie 
było takiej wyjątkowej atmosfery, jak na 
tym jubileuszowym, a zarazem przełomo- 
wym i decydującym XX Kongresie. Pa- 
nują przecież krańcowe 


różnice zdań, 
toczy się nawet ostra walka o rzeczy nie 
byle jakie, ale o przyszłość narodu i pań- 


stwa i — o dziwo! —. nie ma roznamięt- 


mienia, nie ma nienawiści, nie ma zacie- 
trzewienia, Jest tylko dużo, bardzo dużo 
wzajemnej dobrej woli, jest też gorące | 
pragnienię znalezienia wspólnej, ale za-; 
razem najlepszej drogi. Póki zaś drogi tej! 
nie znaleziono, toczy się, naturalnie walka | 
o nią, o jej kierunek. Jest to tym razem 
hebrajskiego 
powiedzenia — „milchama |l'szem 
maim“ »-— wojna w imię niebios. 


w pełnym sensie naszego 


sza- 


* + 


* 


Walkę, 
rozpoczął ten, który dziś zasiada w fotelu 
Teodora Herzla, a któremu obecny jego 
oponent, Usyszkin życzył, by rychło za- 
siadł w fotelu Prezydenta Zjednoczonego 
Państwa Żydowskiego, jego stplicy 
w Jerozolimie: Chaim Weizmann. Przeko- 


albo 
nywanie Weizmanna było tym razem z 
i 
| 


ściślej, .przekonywanie, 


w 


od jego polemicznych wystąpień na daw- 
nych Kongresach, w okresie walki wew- 
nętrznej o metody polityki wobec man- 
datariusza i o rozszerzenie Agencji Ży- 
Wtedy Prezydent zaangażował 


temperamentem poli- 


dowskiej. 
się całym swym 
tycznym w walce wewnętrznej, nie cofając 
się przed użyciem ostrych często cięć w 
stosunku do swych syjonistycznych opo- 
nentów. Dziś tylko przekonywał. Spokoj- 
nie, rozważnie, naprawdę .po przyjaciel- 


sku. 


Nie żałował też myśli, słów i czasu. Pi- 
szemy te słowa jeszcze przed zamknię- 
ciem, debaty politycznej, a już usłyszeliś- 
my pięć przemówień Prezydenta. Były to 
audy- 


mowy wygłoszone przed różnymi 
toriami w różnym charakterze, różnią się 
też od siebie doborem argumentów, to- 


jednak 


służą 


nem i treścią. Wszystkie 
jednemu celowi — przekonaniu. 


. Pierwsza mowa została wygłoszona dla | 
ściślejszych towarzyszy frakcyjnych Prel 
zydenta, na konferencji frakcji Światowe- 
go Zjednoczenia Ogólnych  Syjonistów. 
Była to mowa najbardziej intymna, z któ- 
rej dowiedzieliśmy się, że o koncepcji 
podziałuj poinfoymowano już Prezydenta 
dnia 15 stycznia b. r, na posiedzeniu 
Komisji Królewskiej w Jerozolimie. Ani 
wtedy, ani też w trakcie sensacyjnej 1o0z- 
mowy w Nahalal z jednym z członków 
Komisji Peela, prof. Weizmann nie udzielił 
odpowiedzi, określającej stosunek do pla- 
nu podziału, nie mając uchwał powołanych 
do decydowania w tak zasadniczych spra- 
wach instancji syjonistycznych.  Oświad- 
czenie to przygważdża złośliwą plotkę 
niektórych, mniej odpowiedzialnych, ele- 
mentów opozycyjnych, Egzekutywa 
udzieliła swej zgody jeszcze przed Kon- 


że 
gresem. 


Za planem restytuowania Państwa Źy- 
dowskiego bodaj na części terytorium pa- 


| dla żydowskich ideałów i zdobyczy. 


lestyńskiego przemawiają — według Pre- 
zydenta — dwa zasadnicze względy: 1) 
cywilizacja żydowska może się rozwijać 
tylko wśród warunków suwerenności ży- 
dowskiej; 2) niedola żydowska w diaspo- 
rze znalazłaby ujście w postaci masowej 
„alii“. Należy więc w dziedzinie terytor- 
ialnej wywalczyć takie warunki, któreby 
umożliwiły w ciągu najbliższych lat 
skoncentrowanie dwóch milionów Żydów 
w Państwie Żydowskim. 


Wzruszające było zakończenie frakcyj- 
nej mowy Prezydenta: „Przez wiele lat 
zmuszano bym wypowiedział mi- 
styczne słowo ,„Judenstaat*, ale broniłem 
się przeciw temu. Dzisiaj jednak, gdy sło- 


mnie, 


wo to zostało już wypowiedziane, nie 
można już go cofnąć", 
Druga mowa prof. Weizmanna — to 


inauguracyjne przemówienie XX Kongre- 
su. Jej pierwsza część poświęcona była 
syntetycznemu ujęciu zdobyczy syjonizmu 
politycznego na przestrzeni czterdziestu 
lat, obecnej niedoli narodu żydowskiego 
i krótkiemu rzutowi oka na najdonoślejsze 
wydarzenia ubiegłego dwulecia rządu sy- | 
jonistycznego. W części drugiej Prezydent | 
zatrzymał się znowu na kapitalnej kwestii 
naszej aktualności politycznej, nie rozwi- 
jając jednak i tym razem zagadnienia w 
całej jego rozciągłości, 


A więc sprawozdanie Komisji Królew- 
skiej, przy wszystkich swych błędach, 
winno spotkać się z naszym szacunkiem, 
żaden bowiem z dotychczasowych doku- 
mentów podobnego charakteru nie zawie- 


rał tyle sympatii, uznania i zrozumienia 


Po tym politycznym kompłemencie na- 
stępują jednak słowa ostrej krytyki, Błąd 
zasadniczy sprawozdania, to sprzeczność 
pomiędzy analizą problemu, a wnioskami. 
Najostrzej zaś protestujemy przeciw pod- 
chwyceniu przez rząd „alternatywnej 
propozycji ograniczenia „alii do 1000 osób 
miesięcznie, bo to stoi w rażącej sprzecz- 
ności z Mandatem. 


Ale mimo tych niekonsekwencji, mimo 
wysunięcia argumentu o niewykonalności 
Mandatu, z czym nigdy nie możemy się 
zgodzić — w sprawozdaniu Komisji roz- 
brzmiewa nowy ton: powrót do snu 
Herzla z przed czterdziestu laty o Pań- 
stwie Żydowskim w Palestynie, 

Tyle dwie pierwsze mowy Prezydenta. 
W wielkim pochodzie przekonywania speł- 
niły one jakby rolę straży przedniej. 
Trzon armii przekonywania — by trzy- 
mać się tego porównania ze sfery pojęć 
wojskowych — zawarty był w trzeciej 
mowie prof. Weizmanna, w referacie po- 
litycznym, wygłoszonym na drugim plenar- 
nym posiedzeniu Kongresu. 


Było to „jacuse!” polityczne w wielkim 
stylu. Ostre, nieprzebierające w słowach, 
nieszczędzące zgryźliwej ironii (Dżenin zwy 
ciężył Downing-Street!) i niczego nieukry- 
wające oskarżenie Mandatariusza, jakiego 
dotąd nie słyszeliśmy z ust Weizmanna i, 
jakiego w gruncie rzeczy nie potrafili w 
tak ważki i przekonywujący sposób sfor- 
mułować nasi najwięksi opozycjoniści i 
„ekstremiści”: Tak, jak cierpliwy. przyja- 
cielski i wyrozumiały był tym razem Pre- 
zydent wobec swych oponentów, tak 
ostry i krytycznie ocenił błędy i grzechy 
Mandatariusza. 

Ale mąż stanu, prawdziwy mąż stanu, 
a więc taki co nie poprzestaje na napisa- 
niu artykułu i odłożeniu pióra, na wygło- 
szeniu przemówienia i otarciu potu z czo- 
ła, ale na swych barkach dźwiga ciężar 
decyzji i ciężar odpowiedzialności za 
przyszłość — nie może ograniczyć się do 
wygłaszania filipik: musi powiedzieć cze- 
go żąda. Weizmann powiedział to krótko, 
szczerze, po męsku: „W pełnej świado- 
mości odpowiedzialności odpowiadam ja, 
którego wystawiliście na czele ruchu: tak 
Wierzę, że udzielicie tej samej odpowie- 
dzi!“ 


a «= 


Co oznacza to „tak*? „Powinniśmy 
przyjąć projekt stworzenia Państwa Ży- 
dowskiego w części Palestyny, niezależnie 


R 


od tego, czy będzie to piąta, dziesiąta, czy 
trzecia część Palestyny“. Kryterium? Pro- | 
jekt ułatwi stworzenie pełnego, zdrowego | 
żydowskiego i ulży bodaj w części 
Argu 
ment za przyjęciem? Możliwość przesie- 
dlenia 2—3 milionów Żydów do Palestyny. 


Argument po argumencie, rację po ra- 


życia 


niedoli mas żyd, w diasporze. 


cji wysuwał prof. Weizman w swych pię- 
ciu mowach, Stopniowo, logicznie, myśl | 
po myśli. Po zasadniczych racjach polity- 
cznego referatu, usłyszeliśmy argumenty 
praktyczne w czwartej mowie Prezyden- 
ta, wygłoszonej w trakcie debaty polity- 


cznej. Na argumenty zwolenników walki 


o utrzymanie mandatowego „status quo" 
dr. Weizmann odpowiedział: „Sądzę, że) 
jasno się wypowiem, gdy stwierdzę, że na | 
tej nowej drodze zdołamy urzeczywistnić | 
mandatowych". 


większą część aspiracji 
Następuje prosty przekonywujący rachu- 
nek: 

„Wyobraźcie sobie, że gdybyśmy 
prowadzili naszą pracę pod reżimem 
mandatowym i wprowadzilibyśmy do 
Palestyny co roku 60.000 Żydów po 
15 latach mielibyśmy w kraju więk- 
szość, lecz również wówczas byłby | 
skolonizowany ten sam obszar, któ- | 
ry obecnie jest nam ofiarowany. Mie- 
libyśmy kraj żydowski, o mniejszości 
arabskiej sięgającej 45 proc. 

Podział kraju nastąpił by wówczas 
automatycznie: Żydzi mieszkaliby w 
dolinach, zaś Arabowie zajęliby za- 
plecze, bez specjalnego podkreślenia 
podziału. Nasuwa się więc pytanie, 
czy projekt Peela daje nam możność | 
prowadzenia żydowskiej imigracji na, 
znaczną skalę? W moim głównym — 
przemówieniu wspomniałem o 2 mi- 
lionach Żydów. Liczba ta nie jest dość | 
dokładna. Jeśli jednak powiemy, że | 
będziemy mogli wprowadzić do Pa- 
lestyny dwa miliony Żydów w przecią- 
gu 20 lat, t. j. 100.000 Żydów rocznie, 
będzie to imigracja, o której my sy- 
joniści nigdyśmy nawet nie ky 

Żeby to osiągnąć, nałeży wywalczyć 
zmiany w projekcie: 1) przyznanie Żydom 
nowej Jerozolimy, 2) faktyczna suweren- 
ność, 3) ograniczenie mandatu nad czte- 
rema miastami do 2—3 lat, 4) własny port. 
w Tel-Aviw, 5) uregulowanie spraw finan- 
sów, cła, kurytarzy, 6) sami kierujemy imi- 
gracją. Wreszcie sprawa najważniejsza: | 
terytorium. Prezydent powiedział: | 


„Nie jest rzeczą nową, że państwo 
żydowskie, jest niewielkie. Sprawą 
najważniejszą jest jednak, czy 'stano- 
wi ono rozwiązanie wielkich proble- 
mów, które dręczą żydostwo ; 
Czy proponowany obszar może wchło- i 
nąć w okresie najbliższych 20—25 lat, 


po 50—60 tysięcy Żydów rocznie?  , 

Powiedzieliśmy sobie, że gdyby z. 
pośród trzech milionów dunamów zie- 
mi nawodnionej w okolicy Beisan i 
Hule moglibyśmy nabyć w ciągu 20. 
lat milion dunamów, i gdybyśmy po- 
trafili skolonizować na tych gruntach 
2500 rodzin rocznie, zaś w miastach 
1500 rodzin razem więc 100,000 ro. 
dzin rocznie (lub 50,000 osób) uzna- | 
libyśmy to za wielki sukces. 


Gdy wypłynął projekt podzialu, mu- 
sieliśmy sobie powiedzieć: pod wzglę- 
dem kolonizacyjnym widzimy tylko 
zalety przeszło milion dunamów 
ziemi, być u siebie w domu i mieć mo- | 
żność akcji przesiedleńczej”. 

Konkluzja? 

„Nie chcę mówić o wadach i zale- 
tach planu podziału, uczynię to pod 
koniec debaty. Pragnę tylko zazna- 
czyć, że otwierają się dla nas więk- 
sze niż kiedykolwiek szanse pokojo- 
wego współżycia z Arabami. Mamy 
o co prowadzić pertraktacje i to jest 
bodaj największą zaletą całego pla-: 
ny”. 

Wreszcie piąta mowa, wygłoszona zno- 
wu na naradzie Frakcji Zjednoczenia Świa- | 
towego Ogólnych Syjonistów: 

„Nie mam już siły żebrać pienią- 
dze. Chciałbym dożyć dnia, gdy bę- 
dziemy otrzymywać pieniądze prze- 
kazami pocztowymi. 

Wierzę, że w ciągu nadchodzących ; 
20 lat będzie można osiedlić w Pań-, 
stwie Żydowskim od półtora do dwóch 
milionów Żydów”. 

Na pytanie jednego z delegatów, czy 
Anglia poważnie zamierza urzeczywistnić 
plan Państwa Żydowskiego, Prezydent cd- 
powiedział „Ja sądzę, że tak". 


| ruchu naszym nie mieliśmy. Jest to opo- 


| obliczu historycznych wydarzeń XX Kon- 


Opozycja iakiej 
jeszcze nie było 


Mieliśmy już na przestrzeni 40 lat dziz- 
jów syjonizmu politycznego nie jedną wal- 
kę wewnętrzną i nie jedną opozycię. Wy- 
starczy tylko wymienić opozycję „frakcji 
demokratycznej” z Weizmannem na czele, 


opozycję Brandeisa, wreszcie w okresie 


Nr. 28 


s Syjonistyczny 


Geografia i statystyka 
syjonistyczna 


Na drugim plenarnym posiedzeniu Koa- 
gresu dr. Groneman, przewodniczący Są- 
du Kongresowego złożył sprawozdanie z 
rezultatów akcji szeklowej i wyborczej, 
dając ciekawy obraz liczbowego i teryto- 
rialnego rozrostu ruchu syjonistycznego. 


| opozycję „Cyjonej Cyjon' z Usyszkinem,| A więc w ciągu ubiegłego dwulecia rozpo- 


wszechniono rekordową ilość 1,228,000 


pomandatowym: opozycję radykainą Griin- | szekli. Uprawnionych do -głosowania byłe 


bauma i rewizjonistyczną Żabotyńskieśo. 
Były to opozycje radykalne, konsekwent- 
ne i zaciekłe. Ich wystąpienia były z re- 


927,000 syjonistów w 42 krajach. Wybory 
odbyły się w 16, przeważnie większych, 
krajach. W 26 krajach głosowanie się nie 


guły dobrze przygotowywane, ich argu-| odbyło, albowiem w obliczu powagi sytu- 
menty przemyślane i wypływające z ca-| acji zewnętrzno-politycznej. syjonizmu po- 


łych systemów teoretycznych, ideologicz- 
nych: i politycznych, Walka zaś była nie- 


szczególne frakcje zawarły z sobą kom- 
promis wyborczy, wysuwając jedną, wspól- 


zmiernie dramatyczna i zaciekła, Że tylko | ną listę kandydatów, która też przeszła 
odświeżymy sobie w pamięci okres wal-| przez aklamację. 


ki o rozszerzenie Agencji Żydowskiej! | 


Dzisiejsza opozycja jest zupełnie inna. 


Różni się od dawnych opozycji na korzyść 
ale też i na niekorzyść. Jest przede wszy- 
stkim wyrozumiała dla stanowiska strony 
przeciwnej, stara się ją zrozumieć, więcej 
nawet: chce być przez nią przekonana, 
chce, by rozwiały się jej obawy, zastrze- 
żenia czy skrupuły. Stąd kulturalny — 
mało! — przyjacielski ton polemiki. „„Ko- 
chany Doktorze Weizmann!" nie schodzi 
z ust Usyszkina w jego wielkim korefera- 
cie politycznym. A gdy przywódca obec- 
nych „Neinsagerów” pragnią ząakcento- 
wać niepodzielność Palestyny, która jest 
dlań dogmatem ponad wszelkie racje czy 
wymagania realnej polityki, to nie czyni 
tego w mniej przyjacielskiej, kulturalnej 
i prawdziwie pięknej formie, jak życząc 
profesorowi Weizmannowi, by rychło za- 
siadł w fotelu Prezydenta zjednoczonego 
Państwa Żydowskiego — w jego stolicy, 
w Jerozolimie. 


. 


Słabą stroną opozycji jest jednak ra- 
żąca dysproporcja pomiędzy mnogością 
środków uczuciowo-deklaratywnych, któ- 
rymi zbyt rozrzutnie szafuje, a znikomo- 
ścią argumentów politycznych, rozumo- 
wych i politycznych, którymi operuje. Sto- 
suje się to nie tylko do wspaniałego zresz- 
tą i naprawdę pięknego przemówienia Usy- 
szkina, celowo zresztą ujętego w formy de- 
klaracji ideowej, ale w większej mierze do | 
przemówień oponentów z poszczególnych 
frakcji kongresowych, To co powiedziano 
w debacie politycznej jest znane i na ogół 
przez nikogo nie kwestionowane. Nie od- 
powiedziano natomiast na liczne argu- 
menty prof. Weizmanna i innych rzeczii- 
ków wyzyskania szansy historycznej, w 
obliczu której niespodziewanie się znalz- 
źliśmy. 


Nie to jest jednak winą opozycji, ile ra- 
czej koniecznością, związaną z pozycją, 
którą sobie wybrała. Powtarzamy jednak 
i akcentujemy: takiej opozycji jeszcze w 


zycja szczera, uczciwa i szukająca zgody, 
a nie wiecznej wałki. Z taką opozycją ła- 
two też będzie uzgodnić stanowisko, by w 


gres Syjonistyczny zajął jednolite stano- 
wisko. 


List Ministra 
Ormsby Gore'a 


Uczestnicy i obserwatorzy kongresów sy- 
jonistycznych w okresie pomandatowym | 
dobrze pamiętają ile zawsze polityczno- 
prestiżowej przykrości mieliśmy w zwią- 
zku z tak konwencjonalną pozornie kwe- 
stią, jak sprawa powitania Kongresu przez 
dyplomatycznego przedstawiciela manda- 
tariusza. Tak się bowiem zawsze składało, 
że w czasie obrad Kongresu poseł brytyj- 
ski przy rządzie szwajcarskim znajdował 
się na urlopie, bądź też musiał gdzieś na- 
gle wyjechać a Kongres witał inny, niższy 
wj hierarchii, przedstawiciel; | poselstwa. 
Opozycja ekstremistyczna nie omieszkała 
też nigdy wyzyskać tej prestiżowej sprawy | 
dla powiększenia arsenału argumentów w 
krytyce linii politycznej ówczesnego kie- 
rownictwa syjonistycznego. 


W tym roku ambasador był znowu nie- 
obecny, ale za to przebywający w Gene- 
wie na sesji Komisji  Mandatowej L. N. 
brytyjski minister kolonii, Ormsby Gore, 
uznał za stosowne wysłać list powitalny 
na ręce Prezydenta Weizmanna. Między 
wierszami listu można było znaleźć uzna- 
nie roli Kongresu i wpływu jego decyzji 
na dalsze łosy koncepcji reformy statutu | 
politycznego Palestyny. 

Drobna rzecz konwencjonalno-prestiżo- 
wa, ale jak charakterystyczna dla istoty 
przemian politycznych, które dokonują się 
po ogłoszeniu sprawozdań komisji lorda, 
Peela. | 


I 
| 
| 
| 
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Kraje, w których rozpowszechniono sy- 
jonistyczne „szekle'” obejmują prawie całą 
kulę ziemską, Szekel dotarł nawet do ta- 
kich krajów, jak Singapore, Mandżuke, 
Equador i Chiny. 

Do urn wyborczych poszło 400.673 wy- 
borców. Z wyborów i ze wspólnych list 
wybrano 476 delegatów. 


Bazylea 1897 — 
Bazylea 1937 


Dzień powszedni i święto — sucha wy- 
mowa polityki realnej i romantyczna pe- 
ezja ideałów — twardy wysiłek i porywy 
entuzjazmu, oto sprzeczne, lecz wzajem- 
nie uzupełniające się i harmonijnie się ze 
sobą zlewające elementy naszego ruchu i 
naszego Kongresu. 

W całej jaskrawości zarysowały się też 
one w przebiegu obecnego Kongresu — 
Kongresu jubileuszowego i Kongresu hi- 
storycznej decyzji, Z gwaru obrad zurych- 
skich Kongres in corpore przeniósł się de 
Bazylei, by święcić podwójny jubileusz ży- 
dowskiego ruchu narodowo-wyzwoleńcze- 
go: 20 kongresów i 40 lat syjonizmu poli- 
łycznego. 

Nie ma takich słów, takich określeń, ta- 
kich przenośni, któreby „bodaj w części 
zdołały oddać nastrój serdecznego wzru- 
szenia i entuzjazmu, który zapanował o- 
wej niedzieli, gdy XX Kongres przeniósł 
się do sali obrad I Kongresu w bazylej- 
skim „Casinie”. 

Usyszkin, który przewodniczył tej uro- 
czystości, otoczony sędziwym gronem we- 

teranów syjonistycznych, uczestników I 
Kongresu, był nieoceniony. Hołd, który 
oddał Wielkiemu Orłowi z Wiednia, ce 
przed czterdziestu laty pobudził do lotu 
naród żydowski, bilans czterdziestolecia 
naszych zmagań i wysiłków — utrzymane 
były na, najwyższym poziomie dostojeń- 
stwa, powagi i gorącego uczucia, 

Najwspanialsza i najdramatyczniejsza 
była scena, gdy na salę Kongresu wkre- 
czył oddział młodzieży syjonistycznej, nie- 
sąc sztandar II Kongresu. Słowa Usysz- 
kina, zwrócone 'do młodzieży, mimo, że 
tylko z daleka i na podstawie papierowych 
sprawozdań śledzimy przebieg obrad Kon- 
gresu, wycisnęły nam łzy z oczu: „Za- 


| chowajcie ten sztandar do czasu, gdy prze- 


niesiecie go do Żydowskiego Parlamentu 
w Jerozolimie!“ 

Łzy, łzy i łzy płyną z oczu każdego ży- 
da, gdy czyta te słowa. Łzy serdecznege 
wzruszenia, łzy bolesnej radości, łzy naj. 
ukochańszej nadziei... 


Pełnomocnictwa 


Tymczasem nie mamy jeszcze żydow- 
skiego parlamentu w Jerozolimie, ale nasz 
prowizoryczny parlament na wygnaniu w 
Zurychu zachowuje się tak, jak przystało 
prawdziwemu 'parlamentowi w prawdzi- 
wym państwie, 

Egzekutywa, nasz rząd syjonistyczny, 
przyszła z prośbą o pełnomocnictwa do ro- 
kowań z mandatariuszem, a Kongres, nasz 
syjonistyczny parlament koncentruje swą 
debatę polityczną wokół tej konkretnej 
kwestii. A więc tak, jak w typowym par- 
lamencie europejskim? 

Nie zupełnie, lu nie ścierają się ze sobą 
tylko prestige rządu i prestige parlamen- 
tu, tu nie zazdrość o prawa ciał usta 


; wodawczych jest głównym skrupułem o- 


pozycji, tu treścią pełnomocnictw nie ma- 
ją być tylko takie a takie akty ustawo- 
dawcze, któreby uregulowały pewne kon- 
kretne sprawy prawne, polityczne, czy e- 
konomiczne. Tu chodzi o większe rzeczy, 
Zgoda na pełnomocnictwa ma być zara- 
zem zgodą na restytuowanie Państwa Ży- 
dowskiego na części terytorium Palestyny 
po dwóch tysiącach lat od utracenia przez 
nas Państwa Żydowskiego na całym tery- 
torium Palestyny. 

Czy był już kiedyś gdzieś na świecie ta- 
ki parlament, któremuby przypadła w u- 
dziale tak historyczna rola. Dlatego dy- 
ikusja o peinomocnictwach jest tak dłu- 


ga, tak dramatyczna i tak poważna. z 
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APOLINARY HARTGLAS 


Z obowiązku dziennikarskiego 
zanotować, że od pewnego czasn ujawnia 
się pewien zwrot na lepsze w traktowaniu 
sprawy żydowskiej u nas. 

Początkowe grobowe milczenie lub na- 
wet przypochlebne potakiwanie ze strony 
jednostek lepszych temu, co się dzieje u 
mas z Żydami, ustępuje powoli miejsca wy- 
stąpieniom krytycznym, Co lepsze głowy 


należy 


i co szlachetniejsze serca zaczynają — po-| 


czątkowo w pojedynkę i nieśmiało, a sto- 
pniowo już śmielej i w zbiorowych wystą- 
pieniach -—— protestować przeciwko zo- 
ologicznemu antysemityzmowi, wiecznemu 
mierównemu traktowaniu Żydów i ich eks- 
terminacji Coraz częściej spotykamy się 
z publikacjami lub słyszymy referaty fa- 
chowców i działaczy pół-urzędowych, do- 
wodzące za pomocą danych  Sstatystycz- 
mych, że nie stragan i usunięcie Żydów z 
handlu potrzebne są narodowi polskiemu. 
Niestety, milczą jeszcze instytucje i Zrze- 
szenia społeczne, — o ile same nie upra- 
wiają _ antyżydowskiej polityki, — ale 


Leopold Halpern 


Dekompozycja obozu rządzącego 


Nie wielu zapewne z pośród poli- 


tycznie aktywnych lub polityką się in- 
teresujących przypomina sobie w tej 
ehwili, że za jaki tydzień, t. j. 21 sierp- 
mia, przypadnie „mała“ rocznica waż- 
mego wydarzenia w polskiej polityce 
wewnętrznej: 6 MIESIĘCY, odkąd 
płk. ADAM KOC ogłosił swą „DE- 
KLARACJĘ IDEOWO - POLITYCZ- 
NA“ i proklamował OBÓZ ZJEDNO- 
CZENIA NARODOWEGO. Zapocząt- 
kowana formalnie dnia 21. lutego 1937 
roku nowa polityka wewnętrzna t. zw. 
sanacji, miała przed sobą dwa kon- 
Kkretne zadania: 1) Położyć kres „de- 


kompozycji“ — by użyć trafnego po-; 


wiedzenia płk. Miedzińskiego — w lo- 
nie obozu rządzącego i 2) połączyć 
słę z elementami prawicowo-nacjonali- 
stycznymi w ramach organizacyjnych 
mowego obozu, a więc możliwie ponad 
głowami przywódców „narodowych“ 
oraz ponad ich opozycyjnymi partiami. 


Po sześciu miesiącach akcji zmie- 
rzającej w tym kierunku — zwolen- 
nicy, przeciwnicy i obserwatorzy „Oz0- 
au“ mają już pełne prawo wydania 
sądu, czy i w jakiej mierze zostały o- 
siągnięte oba wyżej sformułowane ce- 
le nowej orgamzacji obozu rządzące” 
go. 1 


Czy więc zastosowanie nowych me- 
tod przez obóz „sanacyjny'* doprowa- 
dziło do usunięcia dekompozycji w jego 
szeregach? „Pogłębiło to stan dekom- 
pozycji wśród piłsudczyków—brzmi od- 
powiedź —  równoważąc drobne zdo- 
bycze, po niejakim zaś czasie wszyst- 
ko wróciło do dawnego stanu rzeczy. 
Terenem ekspansji dla prac organiza- 
cyjnych zjednoczenia pozostały w 7a- 
sądzie ugory po B. B. W. R. i po daw- 
nemu aparat administracyjny z „przy- 
ległościami*. Czyja jest ta krótka, do- 
bitna i surowa odpowiedź? Chyba Ja- 
kiegoś zaciekłego i złośliwego opozy- 
cjonisty demokratycznego, patrzącego 
ma rzeczywistość tak, jakby chciał ją 
widzieć? Skądże znowu! Tak mówi 
publicysta „sanacyjnego* dwutygodnika 
„MYŚL POLSKA“, stojącego konse- 
kwentnie i entuzjastycznie na grun- 
cie koncepcji „Konsolidacyjnej*. I ma 
tym razem najzupełniejszą rację. 


Bo proszę tylko rozejrzeć się do- 
okoła po „ugorach* obozu „sanacyjne- 
go“. Wszędzie spory wewnętrzne — 
wszędzie walki personalno - kotery jno - 
grupowe, wszędzie ogromne i wciąż 
potęgujące się niezadowolenie. 4 Na 
pierwszy ogień poszły sprawy najbar- 


dziej zapalne, a dla koncepcji „ZJed- | 


noczenia* stanowiące najlepszy bodaj 
kamień probierczy kwestie rolni- 
cze i chłopskie. Bo w deklaracjach ła- 
two i wdzięcznie jest mówić o solida- 
ryzmie społecznym, daleko trudniej 
wszakże jest realizować go w gronie, 
gdzie obok latyfundystów z pod zna- 
ku konserwatywnego „Czasu“ mają 
zgodnie zasiadać małorolni czy zgoła 
bezrolni chłopi i radykalni inteligenci. 
Tu wchodzą już w grę rzeczywiste i 
sprzeczne interesy ekonomiczno - Soc- 
jalne, a żadna ze stron nie zrezygnuje 
z nich, naturalnie w imię takiego, 
czy innego punktu deklaracji. 


na całe- 
„Ozo- 


Walka więc rozgorzała 
go. Szef „sektoru“ wiejskiego 
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mnożą się za to iakty, że włościanie stają 
w obronie Żydów i księża z ambon zaczy- 
nają głosić słowa prawdy i miłości chrze- 
ścijańskiej, Powoli zaczyna się wyłaniać 
z trujących oparów i z pokładów błota 
prawda, że naród polski nie utracił swo- 
jej szłachetności i tolerancji, jak usiłowali 
wmówić Światu rozmaici rycerze z pod 
znaku ONR-u, i z czasem strząchnie z sie- 
bie jarzmo prowodyrów, którzy usiłowali 
go cofnąć o osiem wieków wstecz, Coraz 
jaśniejszym się staje, że cała antysemicka 
nagonka lat ostatnich jest dziełem tylko 
pewnej grupy  krzykaczy, ogłupiających 
lud polski, ale rdzeń narodu pozostał zdro- 
wy i czysty. Zdecydowane i przychylne 
wystąpienie czynników urzędowych z tła- 
twością mogłoby położyć kres tej hańbie, 
jaka doprowadziła do Brześcia i do Czę- 


stochowy. 
Pewne otrzeźwienie daje się zauważyć 


i w sierach rządowych. Komunikaty pra- 
sowe doniosły niedawno, że p. premier 
Składkowski w rozmowie z żydowskimi 


nu*, gen. Galica, gani w swych prze- | 
mówieniach demagogiczny — zdaniem 
jego — program „Naprawy* i Zw. 
Młodej Wsi, oraz krytykuje uchwały 
zjazdu organizacji „Kółek rolniczych*, 
odbytego pod przewodnictwem posła 
Dębickiego. Najostrzejsze są jednak a- 
taki konserwy ziemiańskiej na mini- 
stra Poniatowskiego. „Czas“ zarzuca 
obecnemu ministrowi rolnictwa upra- | 
wianie radykalizmu i posądza go o 
zmierzanie ku radykalizacji wsi. Min. 
Poniatowski — zdaniem konserwaty- 
stów — jest przeciwny istnieniu za- 
możnych gospodarstw rolnych i zasa- 
dzie niepodzielności gruntów. „Czas“ 
posuwa się tak daleko, że sugeruje 
kolizję pomiędzy linią O. Z. N. a min. 
Poniatowskim: „Albo trzeba zmienić li- 
nię O. Z. N. — woła organ Nieświeża | 
i Dzikowa — albo dokonać zmiany za | 
stanowisku ministra rolnictwa. Ina- 
czej pomiędzy p. Poniatowskim, cieszą-| 
cym się rzekomo zaufaniem najwyż- 
szych autorytetów, a O. Z. N., które- 
mu te same autorytety patronują roz- 
gorzeje walka“, 


Walka ta rozgorzała istotnie. „Sana- 
cyjno“ - konserwatywny poseł Hutten- 
Czapski nie zawahał się zgłosić inter- 
pelacji, której wyraźnym celem mia- 
ło być poderwanie zaufania kół woj- 
skowych do ministra rolnictwa. Mini- 
ster rolnictwa nie zawahał się też ze | 


swej strony przed użyciem środka nie; raźne aluzje. 


mniej drastycznego, rozwiązując bia- 
łostocką Izbę Rolniczą, w której zasia- 
dali niemal wyłącznie wiejscy działa- 
cze „„Ozonu*, co w konsekwencji do- 
prowadziło do demonstracyjnej dymi- 
sji szefa białostockiego 
wiejskiego. 


Ale teren wiejski nie jest jedynym 
odcinkiem wałk wewnętrznych w łonie 
zdekomponowanej „sanacji“. Daleko 
więcej obiektywnie słusznego oburzenia 
i rozgoryczenia wyładowało się ostat- 
nio w szeregach prawdziwych piłsud- 
czyków z powodu kursu młodzieżowego 
„Ozonu*, którego jaskrawym symbo- 
lem jest mianowanie oenerowca z „Fa- 
langi“ wicewodzem młodo - ozonowe- 
go Związku Młodej Polski. Dosadnie 
pisze 6 tym „KRAKOWSKI KURIEF 
WIECZORNY“: „Ta sama młodzież, 
której wyczyny na terenie uniwersy- 
tecko-petardowym tak silnie były po- 
tępiane przez czynniki rządowe i przez 
prasę rządową — ta sama młodzież z 
„Falangi“ awansuje do roli stosu pa- 
cierzowego „Młodej Polski*, która ma 
stać się przyszłością narodu, jego kie- 
rownikiem duchowym, przyszłym rzą- 
dem państwowym“. A nieco dalej: | 
„Czy można taką „politykę” nazwac 
poszukiwaniem idei, czy raczej zabie- | 


na nazwać ideą dzielenie się władzą z 


„sektora” | Tejdź. Te receptę trzeba zapisać lu- 


| Bo „zagadnienie pracy nad zjednocze- 


posłami wypowiedział się przeciwko boj- 
kotowi i pikietom. Zaatakowała go z tego 
powodu, prasa „narodowa“. Fakt, że za- 
równo komunikat żydowski, jak i ataki 
antysemickiej prasy p, premier pominął 
milczeniem, pozwala nam wnioskować, że 
komunikat o wypowiedzeniu się p. pre- 
miera przeciwko bojkotowi i pikietom od- 
powiada rzeczywistości. Gdyby tak nie by- 
ło — nastąpiłoby urzędowe pe ar 

Skoro tedy już i p. Premier ma dość boj- | 
kotu i pikiet, — to jest to niewątpliwy | 
krok naprzód. P, Premier nigdy nie był | 
uważany za zasadniczego lub programo- 
wego antysemitę. Uległ On jednak też a 
gólnej psychozie, czemu w swoim czasie 
dał wyraz swymi wystąpieniami o walce 
gospodarczej, swymi słynnymi „Owszem“ 
i „natomiast“. Może słowa jego były źle 
rozumiane, — ale społeczeństwo żydow- 
skie miało wielki żal do niego. P. Pramićr| 
stanął na stanowisku, że wolno w gai- 
stwie tolerować nie tylko współza- 
wodnictwo ekonomiczne pomiędzy po- 


ludźmi, których dotychczas praktyko- 
waną ideą było grzmocenie konkuren- 
tów do przyszłej praktyki adwokac-. 
kiej, lekarskiej, technicznej?“ Kryty- 
ka, jak widzimy wcale ostra i wcale 
słuszna. 


Nie mniej ostra krytyka rozlega się 
ze szpalt „JUTRA PRACY*, pisma 
grupy zbliżonej do płk. SŁAWKA: 


„Ani wysiłki rządu, ani dwuletnia 
już praca izb ustawodawczych, ani de- 
kiaracja U. Z. N.. nie doprowadziły 
do zmontowania i skonsolidowania 
istotnego decydującego nurtu  myślo- 
wego i inicjatywy twórczej społeczeń- 
stwa“. Bardzo słusznie, dziwić się tyl- 
ko wypada, że sławkowcy krytykują 
ten obecny sejm — twór płk. Sławka. 
Czyżby „samokrytyka*? 


. -Ale silniejsza od samokrytyki jest u 
odsuniętych od wpływu _„pułkowni 
ków* krytyka tych, co zajęli ich miej- | 
sce u steru rządu: „Czyż nie widzisz, 
że pupile jednego p. ministra biją w 
dwóch innych pp. ministrów, a tamten 
chociażby mógł zapobiec temu kiwnię- 
ciem palca, nie kiwa... Ich szef nicze- 
go nie zauważa, bo pisze akurat pa- 
miętnik. Byczo jest!“ W Polsce pewne 
powiedzenia polityków  popularyzują 
się i utrwalają w pamięci szerokiej 
publiczności, cytując więc je, ot tak so- 
bie, „Jutro Pracy“ czyni całkiem wy- 


Zakończenie artykułu  sławkowskie- 
go pisma jest już jednak czymś wię- 
cej, niż subtelną aluzją: „Zmęczyłeś 
się, zestarzałeś się, zdarłeś się — o- 


dziom publicznym wszystkich szczebli, 
ale bodaj że najpilniejszą jest ona w 
górnych sferach“. Tak wygląda po 6 
miesiącach „Ozonu* spełnienie pierw- 
szego zadania, w imię którego został 
powołany — usunięcie dekompozycji w 
szeregach obozu rządzącego... 


Jak wygląda więc realizacja DRU- 
GIEGO celu O. Z. N. — jak przedsta- 
wia się sprawa „,zjednoczenia*? Jesz- 
cze fatalniej. Cytowaliśmy już opinię 
„Myśli Polskiej“, słusznie podnoszą- | 
cej, że zasieg nawei organizacji nie prze 
kracza „ugorów'* po B. B. W. R. i apa- 
Tatu administracyjnego z  przyległo- 
ściami*. Publicysta „Sanacyjny* nie u- 
krywa też przyczyn tego zjawiska: 
„Dotychczasowe  enuncjacje i praca 
polityczna kierownictwa O. Z. N. nie 
przełamały nastrojów nieufności i sta- 
nu bierności mas polskich*. Czemu? 


niem narodowym w Polsce to zagad- 
nienie nie takich, czy owakich tricków 
organizacyjno - duszołapskich „lecz za- 


czenie. 


| my „sanacji“, że ze szlaku Józefa Pił- 


| ta Rzeczypospolitej, 


szczególnymi grupami narodowościowymi, 
ale nawet — gdy chodzi o żydów — i wal- 
kę, byle bez czynów gwałtu. Nie uwzględ- 
nil p. Premier, na co od razu wskazywali- 
śmy, że walka nie da się utrzymać w ja- 
kichś platonicznych granicach, że hasło 
bojkotu musi prowadzić do pikiet, pikiety 
do czynnego atakowania Żydów i kupują- 
cych u nich chrześcijan, atakowanie — 
do scysyj i bójek, bójki do ekscesów i 
pogromów, a wszystko razem — do anar- 
chii, do aktów nieposłuszeństwa władzom, 
do bomb i zamachów. Jest to jak lawina, 
którą wywołuje w górach drobny, strąco- 
ny kamyczek. Dopiero Myślenica i bomba 
w Świdrach Małych, przedzielone  Brześ- 
ciem i Częstochową oraz oburzeniem w 
Ameryce — zwróciły uwagę na Słuszność 
maszych ostrzeżeń. I teraz już p. Premier 
uznaje niedopuszczalność pikiet i „streły 
osiedlenia" na targu w Kaliszu. Niestety, 
tylko Kalisz jakoś nie uznaje jeszcze słu- 
szności zdania p. Premiera i robi swoje 
nadal. Trudno, — posiew anarchii zaszedł 


A jak jest z tym planem? Bardzo 
niedobrze. I znowu nie tylko z nasze- 
go - demokratyczno opozycyjnego 
punktu widzenia — ale właśnie w o- 
ezach stuprocentowych piłsudczyków i 
„sanatorów*. My od miesięcy wytyka- 


sudskiego chyłkiem przechodzi na ma- 
nowce Romana Dmowskiego — dziś 
grzmią przeciw temu piłsudczycy! Pan 
Kopeć „sanacyjny* poseł do tego sej- 
mu pisze w artykule „TEGO JUŻ ZA 
WIELE w „DZIENNIKU PORAN- 
NYM“: 


„Nie przypadek był przyczyną, że z 
tej samej ławy szkolnej część młodzie- 
ży w zaraniu Niepodległości wypisała 
na swych sztandarach imię Romana 
Dmowskiego, a inna część imię Józefa 
Piłsudskiego. Nie przypadek decydo- 
wał o tym, iż część młodzieży, obrzu- 
cała grudkami błota powóz Prezyden- 
gdy inna część 
walczyła w obronie Głowy Państwa 
na placu Trzech ży. Nie dro 
fantazja E aeree a feai 
w Poznaniu legię akademicką przeciw 
Piłsudskiemu, a ińnym brać udział w 
zamachu majowym. O takim, czy in- 
nym stanowisku decydowała bowiem 
cała postawa danego młodzieńca. Po- 
stawa ta kształtowała się w dwóch od- 
miennych środowiskach, odmiennych i- 
deologiach, w dwóch szkołach poli- 
tycznego myślenia: jednej Romana 
Dmowskiego, a drugiej Józefa Piłsud 
skiego. 


„My młodzi piłsudczycy nie jesteś- 
my jeszcze dość siwi, abyśmy musieli 
robić miły wyraz twarzy do naszych 
rówieśników ze szkołnej ławy, którzy 
znaleźli się pod sztandarami Romana 
Dmowskiego. Nie stać nas na koncesję 
ani z założeń ideowych, ani z naszej 
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tradycji. Nie pozwolimy również na 
historiozoficzne  _mędrkowanie, nad 


wartością ideologii niepodległościowej, 
która była i jest fundamentem nasze- 
go światopoglądu politycznego. I to 
zrozumieć winni nie tylko pan Rutkow- 
ski i pan Zarzycki, aleici, z 
których nauk przejmowaliśmy ideolo- 
gię niepodległościową”. 


Do tego wszystkiego kosztowne kon- 
cesje ideologiczne, prestiżowe i moral- 
ne na rzecz różnych pp. Rutkowskich 
nie doprowadziły do niczego. Nie 
przyciągnęły młodych, naprawdę war- 
tościowych i twórczych elementów do 
obozu „sanacyjnego* a pogłębiły 
tylko jego wewnętrzną dekompozycję. 

Wszystko to nie są tylko nasze po 
glądy, których tym razem celowo nie 
wypowiadaliśmy — ale opinie, oceny i 
przestrogi piłsudczyków. Tak w Ich 
oczach wygląda półrocze działalności 
„Ozonu”, tak ONI oceniają rzeczywi- 
stość. Jakież wnioski na przyszłość wy- 
ciągną z tej rzeczywistości? 


, nie wyrzutów Żydowi, że chciał 


zbyt daleko, by tak łatwo i od razu moż- 
na go było wyplenić,.. 


Negatywny stosunek do bojkotu zaczy- 
na się ujawniać i wśród niższych organów 
władzy. Wprawdzie w postaci nieco ory- 
finalnej, nawet komicznej, bo ... w stosun- 
ku do odwetowego bojkotowania ludności 
chrześcijańskiej przez Żydów. Wypadki 
takie miały miejsce w Wilnie, gdzie lud- 
ność żydowska oddawna jest bardziej wra- 
żliwą na niesprawiedliwy stosunek do 
siebie į bardziej uzdolnioną w kierunku 
organizowania się i obrony swych praw. 
Przed kilku tygodniami gazety doniosły o 
aresztowaniu w Wilnie pewnej żydówki 
za rzekome zaatakowanie przez nią innej 
kobiety żydowskiej, która czyniła zakupy 
w chrześcijańskim sklepie, t. zn. za doko- 
nanie takiego czynu,. jakiego stale dopu- 
szczają się pikieciarze „narodowi“, Stąd 
wynika, że władze uznały pikiety za nie- 
dopuszczalne, — wprawdzie narazie tyl- 
ko, o ile chodzi o pikiety żydowskie, a nie 
antyżydowskie Ostatnio znowu prasa do- 
niosła, że w Wilnie aresztowano żydow- 
skiego dorożkarza, Berla Kasrielesa, a na- 
stępnie jeszcze dwóch, za rzekome czynie- 
jechać 
chrześcijańską dorożką, t. zn. za agitowa- 
nie słowne za bojkotem... Dowodzi to, że 
władze uznały, iż agitacja bojkotowa w 
stosunku nie do jednostki, która zawiniła 
czymś konkretnym, lecz w stosunku do 
pewnej kategorii obywateli tylko dlatego, 
że się do tej kategorii należy — jest w 
praworządnym państwie niedopuszczalna. 
Wprawdzie — znowu tylko, gdy przed- 
miotem akcji bojkotowej są chrześcijanie, 
a nie Żydzi. 


Nie wchodzimy tu w rozważanie mery- 
torycznej słuszności samych zarzutów. — 
Sąd to zbada. Nie poruszamy też kwestii, 
że to były akty bojkotu odwetowego, a 
więc poniekąd obrona konieczna całej 
grupy obywateli przeciwko agresji antyse- 
mickiejj — to zapewne wysuną obrońcy 
w sądzie. Ważnym jest dla nas fakt: wre- 
szcie uznano, że bojkot i piekiety są po- 
gwałceniem prawa. Gdyby tak zechciano 
się od razu i uczciwie wczytać w artyku- 
ły 1 ust. 1, 4 ust. 2, 7 ust. 2, 9 i 10 konsty- 
tucji, i w art. 156 kod. karn. oraz art. 28 
i 29 Prawa o Wykr.., toby od razu zrozu- 
miano, że bojkot i pikiety, agitacja boj- 
kotowa i jej tolerowanie stanowią prze- 
stępstwo. Ale dopóki szło tylko o Żydów 
— tego nie chciano zrozumieć, Dopiero 
gdy się rozpoczyna, czy rozpoczął w Wil- 
nie odwet żydowski — zaczyna się to ro- 
zumieć, Sam fakt jednak zrozumienia, ab- 
strahując od spóźnienia i od kary, jaka 
może dotknąć aresztowanych Żydów, jest 
zjawiskiem dodatnim, bo dowodzi przebu- 
dzenia się chwilowo uśpionych instynktów 
praworządności, Chyba że w praktyce się 
okaże, że ta praworządność też obowiązu- 
je tylko żydów, ale nie chrześcijan, — ale 
w takim razie byłoby to tylko nowe ogra- 
niczenie, które usprawiedliwiło by nowe 
protesty zagranicznej opinii żydowskiej i 
ogólnej. Nie chcemy w to jednak wierzyć 
i sądzimy, że podobnie, jak anarchia się 
zazwyczaj zaczyna w pewnych krajach od 
stosowania bezprawia względem Żydów, 
tak też i poczucie prawne zaczyna się roz- 
wijać od zrozumienia bezprawia, gdy je 
stosuje w odwecie Żyd, Do takiego przy- 
puszczenia uprawnia nas oświadczenie p. 
Premiera w stosunkudo bojkotu i pikiet 
w Kaliszu. A fakt, że Kalisz trwa nadal w 
anarchii i nic sobie z oświadczeń p. Pre- 
miera nie robi, napawa nas nadzieją, że 
p. Premier wreszcie cierpliwość straci i 
DA ROZKAZ, by przerwać bojkot i wal- 
kę, a wziąć się do uczciwego i lojalnego 
współzawodnictwa. Wyjdzie na tym lepiej 
ład w Państwie, jego autorytet, a nawet 
i naród polski, a raczej jego klasa średnia, 
gdy będzie musiała zdobywać placówki 
pracą, a nie demaśogicznym pyskactwem. 

Dłatego też nawet tych dwóch iaktów 
wileńskich nie uważamy za akty represji 
w stosunku do Żydów, lecz — narówni z 
oświadczeniem p. Premiera w sprawie Ka- 
lisza i z wystąpieniami co lepszych Pola- 
ków — za pierwsze jaskółki budzącego 
się z powrotem w Polsce poczucia prawo- 
rządności. Oby tylko powrót mrozów nie 
zabił tych jaskółek i naszego optymizmu. 
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Okno na Świ 
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GDY DWAJ MÓWIĄ POKÓJ... 


Wiele mówi się ostatnio znowu o po- 
koju. Budzi to obawy, czy na bankietach 
na cześć owego: ogólnego zbratania nie 
podają na talerzykach dyplomatycznych 
jako strawy.. pieczonych gołąbków poko- 
ju. W tym stanie są one bowiem zupełnie 
dobrze strawne dla najbardziej zaciek- 
łych zwolenników dozbrojenia. 

Rządy bratają się. Ubiegły tydzień 
przyniósł nam dwa dowody zbratania:. 
przede wszystkim serenada miłosna, na- 
dana z Rzymu do Londynu i vice versa. 
Osobliwa zaprawdę serenada! Zamilkł 
najlepszy speaker wśród generałów,Quei 
po de Llano, który z radia sewilskiego 
wygrażał jeszcze nie tak dawno „rozkła- 
dającemu się imperium brytyjskiemu”. 
Skończyła się z tytułu wzajemności ak- | 
cja humanitarna na rzecz mordowanych 
Basków. Natomiast arię miłosną śpiewa 
hrabia Ciano, akompaniuje swemu zię-; 


ciowi sam Duce, śląc odręczną epistołe. | 
Hrabia Ciano zapewnia, że Włochy idą 
na kobierzec ślubny wraz ze swym dru- 
hem. 

„Zbliżenie włosko-angielskie stanowić! 
będzie nowy element stabilizacji w Euro- 
pie. Przyjaźń niemiecko-włoska nie będzie | 
osłabiona z powodu zbliżenia Rzymu z 
Londynem. Wręcz (odwrotnie, jednym z 
podstawowych dążeń osi Berlin Rzym 
jest współpraca ze wszystkimi narodami. 


W NAJWYŻSZYM INTERESIE POKOJU 
I CYWILIZACJI. 


Proszę wyobrazić sobie międzynarodo- 
wy kongres dla ustalenia znaczenia słowa 
„pokój i cywilizacja”. Zbiorą się przed- 
stawiciele Chin i Japonii, Włoch i Nie- 
miec, Anglii i Francji, Stanów Zjedno- 
czonych i generała Franco i będą radzić 
ad definicją słowa „pokój i cywilizacja”. 
Gdyby nawet w tym gronie zebrali sie 
najbardziej sędziwi lingwiści, zachodzi 
wielka obawa, czy kongres taki nie za- 
kończyłby się krwawym pobojowiskiem 

A tymczasem zeszłej niedzieli odbyła: 
się w miejscowości Montfaucon —d'Ar- 
gon pod Verdun uroczystość wzniesienia 
pomnika na cześć żołnierzy amerykań- 
skich, którzy padli w obronie Francji. 
Generał Pershing przypomniał, jak to 
Francuzi walczyli o wolność Stanów Zje- 
dnoczonych... A preżydent Roosevelt wy- 
głosił przemówienie na temat demokra- 
cji i pokoju. Roosevelt powiedział: 

„W dniu dzisiejszym Ameryka jeszcze 
raz zapewnia o swej głębokiej wierze w 
ideał demokratyczny, Aby bronić tego 
ideału, Ameryka wzięła udział w wojnie, 
Ani Francja, ani Ameryka nie dążyły i nie 
dążą do podboju. 

2) Ani Ameryka, ani Francja nie żywią 
uczuć imperialnych. Francja i Ameryka 
pragną żyć w spokoju ze wszystkimi lu- | 
dami i chcą przyjaźni z przyjaciółmi wol 

| 


mości. W obronie cywilizacji żołnierze i 
marynarze amerykafiscy poświęcili swe 
istnienia na polach bitew Francji. W ich 
imieniu proszę Boga, aby przyszłość nie 
przyćmiła naszych wspólnych ideałów i 
witam Francję w przekonaniu, że nasza 
wspólna przyjaźń, która trwa od samego 
powstania narodu amerykańskiego, nigdy 
nie osłabnie". 

Zatem Roosevelt tak samo jak hrabia 
Ciano wspominali o cywilizacji oraz o 
pokoju.Ale do słownictwa Prezydenta Ro- 
osevelta należy jedno słowo, którego hra- 
bia Ciano unika: demokracja. I słowa te: 
demokracja i wolność, nadają zupełnie 
inne znaczenie słowom pokój i cywiliza- 
cja. 

Pao przemówienia Roosevelta w 
Tokio: zapewne realni politycy przełoży- 
li je na jezyk japoński. Oznaczało ono po 
japońsku, że Stany Zjednoczone przeci- 
wią się zachłanności w stosunku do Chin 
i interesów amerykańskich w Chinach., 
Oznaczało ono po japońsku, że Stany Zje- 

dnoczone wobec incydentów japońsko- 

francuskich nie będą obojętne. 

Słuchano przemówienia Roosevelta w 
Londynie: przełożyli je sobie politycy | 
Foreign Office na język angielski. Ozna- 
czało ono przypomnienie Anglii, że Stany 
Zjednoczone sprzeciwią się nowej Mand- 
żurii i nowej powolności polityki angiel- 
skiej w stosunku do Japonii. Oznaczało | 
ono przypomnienie, że Waszyngton, w so- 
juszu z Francją nie pozwoli nadal wygry- 
wać przeciw sobie na Dalekim Wschodzie 
Japonię. Oznaczało ono wobec zbliżenia 
angielsko-włoskiego, że Stany Zjedno- 
czone, szukają przyjaciół wśród „przyja- 
ciół wolności” pamiętając, o tym, że woj- 
ska japońskie uzyskały wolny przemarsz 
przez koncesje włoskie, i że instruktorzy 
niemieccy pomagają Japonii. 

Słuchano przemówienia Roosevelta w 
Rzymie: przełożone na język włoski 
brzmiało ono zapewne bardzo niesympa- 
tycznie. Oznaczało ono bowiem, że jeśli 
odbędzie się „zmiana dam”, i Anglia ru- 
szy do tańca w ramionach włoskich, A- 
meryka znajdzie się w objęciach Marian- 
ny francuskiej. A jak wiadomo jeszcze z 
czasów wojny światowej rywalka to nie- 
lada. Toteż mężowie stanu włoscy po- 
spieszyli odegrać kilka sonet na cześć! 
Francji. 

Słuchano przemcwienia Roosevelta w 
Berlinie: tu, wbrew teoriom. lingwistów 


brzmienie romańskie było bardzo bliskie 
brzmieniu germańskiemu. Słowo demo- 
kracja wypowiedziane przez Roosevelta 
jest bardzo przykrym zgrzytem w koncer- 
cie rzymsko-włoskim, broniącym szczyt- 
nych celów cywilizacji i pokoju. 

Otóż właśnie gdy dwaj mówią pokój 
— nie jest to samo. Szczególnie, gdy ma- 
my już wojnę. 


W TOWARZYSTWIE GENTLEMA- 
NÓW. 


Albowiem słowo pokój w towarzystwie 
gentelmanów dyplomatycznych, w obli- 
czu wojny na Dalekim Wschodzie ozna- 
scza nową próbę montowania sił i grup. 
Nie wiemy, i nie będziemy chyba wie- 
dzieć, skąd wyszła inicjatywa tego prze- 
mówienia Roosevelta: brzmiało ono jed- 
nak dla Anglii jako gentlemańskie przy- 
pomnienie, że Francja nie jest i nie bę- 
dzie izolowana w Europie, że wszelkie 
chimery o tym iż Francja ma tylko na. 
lądzie europejskim ograniczonych soju- ! 
szników — są tylko... chimerami. Toteż, 
jeśli gdziekolwiek mogły zrodzić się na-! 
dzieje, że oś Londyn—Paryż ma w naj-, 
bliższym czasie ulec osłabieniu należy tyl- 
ko stwierdzić, że dużo wody przepłynie 
przez Sprewę i przez Tyber — zanim kie- 
rownik Foreign Office, — bez względu 
na to, czy to będzie Eden, czy jego na- | 
stępca — zdobędzie się na takie posunię- | 


cia. 

Ma to olbrzymie znaczenie dla biegu 
wypadków na Dalekim Wschodzie. Nie 
ulega wątpliwości, że marszałek Czang- 
Kaj-Szek pozostaje obecnie w kontakcie 
z Moskwą, ze względu na zbieżność inte- : 
resów Chin i Sowietów. Nie ulega rów- | 
nież wątpliwości, że komuniści 
odegrali wielką rolę w organizowaniu o- 


chińscy | DESSY A 


BRE" P> 


nicznych Japonii Hirota w końcu 1933 
roku oświadczył: „Stany Zjednoczone po- 
winne wyrzec się mięszania się do spraw 
Dalekiego Wschodu i powinne pozosta- 
wić Japonii troskę o zachowanie pakoju 
i porządku w Azji.” 

Na wiosnę 1933 roku amerykańska pra- 


sa przedrukowała rozmyślania japońskie- | 


go generała Sato: 

„Nasz obowiązek to nienawidzieć i bu- 
dzić w narodzie nienawiść do narodu St. 
Zjednoczonych. Nie mamy potrzeby sze- ų 
rzyć słodkich i pompatycznych słów. Po- | 
winniśmy często i bez ogródek powtarzać 
nasz wróg — te Stany Zjednoczone. 
Powstań, zbierz swe siły do nadcnodzą- 
cej wojny japońsko-amerykańskiej. Win- 
nimy zniweczyć naszego wroga — Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej”. 

Nie wolno o tym zapominać, gdy się | 
pisze o wojnie japońsko-chińskiej. Nie 
wolno zapominać o interesach Francji na 
Dalekim Wschodzie. Te sprawy nie są 
tak proste, jak by się chciało... japonofi- 
lom. 

Rzecz jasna, opór Nankinu, na jaki Ja- 
ponia nie liczyła, zmusił ją do zastano- 
wienia się, czy może obecnie wyczerpać 
swe siły w długiej wojnie z Chinami. 

Sprawa wojny na Dalekim Wschodzie 
daleko jeszcze nie jets przesądzona. 

Niespodzianki tu są możliwe, szczegól- 
nie gdy na łamach prasy japońskiej sły- 
szymy następujące głosy: 

„Japonia traktuje Chiny jako swą sio- 
strę. Pragnie naprawić jej błędy — nie 
chce jej unicestwić". 

Chiny są jednak niesforną siostrzycą: 
nie chcą ulec .gentlemanom japońskim, 
do tego mając za sobą tak możnych pro- 
tektorów. 


= 


TROSKI NIEMIEC. 


długo namyślał się w jaki sposób temu za- 


poru przeciw Japonii. Ale nie upraszcza [>| 

my wypadków: nie zapominajmy o tym.! W tej rozgrywce sił i przy tej zmianie 
że jeśli Stany Zjednoczone łożą tak wiel- dam najbardziej kwaśną minę ma jednak 
kie sumy na utrzymanie swej floty wo- | prasa miemiecka: zachodzi bowiem oba- 


jennej, nie czynią tego dla przyjemności 
urządzania wielkich fajerwerków nad U- 
ceanem Spokojnym. Nie jest nzeczą przy- 
padku, że w 1933 roku ukazały się Świet- 
nie ilustrowane broszury japońskie o we:- 
nie japcńsko - amerykańskiej. Admirał 
Kato i admirał Suedzugu są autorami 
wstępu do tych broszur. 

W broszurze tej czarno na białym zo-| 
stało powiedziane: „Lepiej teraz wojować , 
z Ameryką i nie czekać, póki będzie g» | 
towa do wojny”. Minister spraw zagra-: 


W tych dniach ukazała się najpopular- 
niejsza książka polska. Jest nią „Mały, 
Rocznik Statystyczny” na r. 1937. © po- 
czytności i popularności tej publikacji 
najlepiej świadczy fakt, że obecne wyda- 
nie osiągnęło cyfrę wyjątkowo wysoka w 
naszych warunkach, bo 70.000 egz. Na- 
leży jeszcze dodać, że jest to nakład pier- 
wszy, po którym nastąpią wydanie w ję- 
zyku angielskim, francuskim i inn. Maly 
Rocznik Stat. jest niezwykle cenną illu- 
stracją wielu faktów i przemian w naszym 
życiu społeczno - gospodarczym. Obecny 
tomik liczy 432 str., 528 tablic i 278 wy- 
kresów, gdy jeszcze trzy lata temu mieli- 
śmy 252 str. 374 tablic i 12 wykresów. 

Najciekawsze, że poczytność Małego 
Rocznika (obecnie już nie jest mały) 
wzrosła w ciągu kilku lat wprost rekor- 
dowo. W r. 1930 nakład wynosił 2000 
egz., a w 1937—70,000. Fakt ten stwier- 
dza, jak bardzo wzrosło u nas zaintere- 
sowanie dla zagadnień gospodarczych, 
kulturalnych i politycznych. Obecna cy- 
fra nakładu stanowi dlatego jeszcze re- 
kord wydawniczy, skoro się weźmie pod 
uwagę, że przeciętna książka polska dru- 
kowana jest w 2000—3000 sgz. Wyjąt- 
kiem zaś w tej dziedzinie (dość smutnym) 
była powieść  Zarzyckiej, „Dzikuska”, 
której nakład również wynosił ok. 70 ty- 
sięcy. 

Według intencji autorów Mały Rocznik 
ma być wiernym odbiciem nzeczywisto- 
ści polskiej, ma przedstawić w sposób 
dokładny i bezstronny stosunki w naj- 
poważniejszych dziedzinach życia społe- 
cznego. Z przytoczonych danych można 
przewidzieć w jakim kierunku rozwija- 
ją się pewne procesy gospodarcze i poli- 
ty-zne. Na podstawie tablic i wykresów 
można się zorientować w jakiej dziedzi- 
nach zaszły zmiany i kogo one w pierw- 
szym rzędzie dotyczą. Możemy również 
otrzymać odpowiedź, kto na tym zyskał, 
czy rospodarka ogólno, państwowa uległa 
dzięki temu wzmocnieniu czy też powa- 
żnemu osłabieniu. 


CO MÓWIĄ CYFRY „MAŁEGO 
ROCZNIKA STATYST.” 


Redaktorzy wydawnictwa oświadczają, 
że dane liczbowe zstały szczegółowo spra- 
wdzone, uzupełnione i wszędzie, gdzie to 
było możliwe, poprawione, przeważnie 
przez zastąpienie obliczeń tymczasowych, 
ostatecznymi. Autorzy chcą przedstawić 


wa że pozostanie bez partnera... 

Włoscy dziennikarze wrócili do Lon- 
dynu. Coprawda włoska prasa nie poda 
już, z opóźnieniem, opisu koronacyj kró- 
łewskich, coprawda nie cofnie już tych 
wszystkich obelg, jakie wypisała pod ad- 
resem swych kolegów angielskich,... Na 
przyszłość minister Eden nie będzie już 
miał złej prasy we Włoszech. W każdym 
razie w najbliższej przyszłości... 

Jednocześnie z powrotem włoskich | 
dziennikarzy—wysłano z Londynu dzien- 


w liczbach wszelkie przejawy życia gos- 
podarczego, społecznego i kulturalnego. 

Tegoroczna książka poruszyła cały sze- 
reg nowych problemów. Po raz pierwszy 
zamieszczono prawie kompletny zarys za- 
gadnień, które ujął powszechny spis lud- 
ności z 1931 r. Między innymi podano ze- 
stawienia o składzie ludności Polski we- 
dług wieku, płci, języka i wyznania. U- 
względniono także dane dotyczące anal- 
fabetyzmu, składu zawodowego i społecz- 
nego ludności. Szczególną wartość posia- 
da wreszcie przedstawienie stosunków 
polskich na tle stosunków międzynardo- 
wych. 

Nas specjalnie interesują dane liczbo- 
we dotyczące ludności żydowskiej oraz 
zmiany, jakim uległa struktura społeczno- 
gospodarcza Żydów w ostatnich latach. 
Mały Rocznik Stat. stanowi bowiem cenny 
dokument publiczny, który w wielu wy- 
padkach lepiej przedstawi wyniki spe- 
cjałnej polityki zastosowanej względem 
nas, niż jakiekolwiek deklaracje polity- 
czne. 

Nie sposób jest zająć się omówieniem 
ponad 500 tablic i wykresów, których 
treść jest prawie zawsze ciekawa i wymo- | 
wna. Omówimy więc najważniejsze dla 


nas. 
Wśród 24 obszernych działów znaj- 
dziemy cenne zestawienia liczbowe, któ- 
re zobrazują naszą sytuację ekonomiczną 
i polityczną, gdizie w wielu wypadkach za 
zwykłymi cyframi kryją się słowa żalu 
i rozpaczy sknzywdzonej ludności żydow- 
skiej zarówno na terenie gospodarczym 
jak i kulturalno-oświatowym. Okaże się 
również, że znacznie łatwiej jest znisz- 
czyć gospdarcze placówki Żydów, niż na | 
ich miejsce zbudować inne. Udowodnią 
także, jak fikcyjną i demagogiczną jest 
teoria o „zbędnej? ludności państwa. 


POWIERZCHNIA. LUDNOŚĆ. STO. | 
SUNKI NARODOWOŚCIOWE. 


Ludność Polski wykazuje stały wzrost. 
Na 1 stycznia 1937 r. wynosiła — 34,2 | 
milionów na 389 tys. km. kw. powierzch- 
ni przy czym na | km? mieszka przecięt- 
nie 88 osób. 

W 1900 r. na ogólną liczbę ludności 
2 mil. 106 tys. było Żydów (wyzn. moj- 
żesz.). — 2 mil. 941 tys. (11,7% ogółu); 
w 1921 r. mamy zmniejszenie ludności 
żydowskiej: Na 27 mil. 177 tys. liczba 
Żydów wynosi — 2 mil. 846 tys., co sta- 


nikarzy niemieckich. Wysłano, jako os- 
karżomych o szpiegostwo. Jak widać przy- 
jaźń swą z Włochami pojmują Anglicy 
inaczej, aniżeli hrabia Ciano: oznacza ona 
mieprzyjaźń z Niemcami. Berlin ma złą 
prasę w Londynie... 

Oś Berlin — Rzym ma być przełamana 
w punkcie Rzym. Anglicy zapraszali von 
Neuratha do siebie — nie przyjechał, ob- 
raził ich dumę. Anglicy próbowali kokie- 
tować Berlin — Berlin jednak zbyt się 
jeszcze wysoko cenił. 

Mimo przemówień w Magdeburgu — 
nie wiele jest głosów przyjaznych dlu po- 
lityki niemieckiej, nawet w prasie pol- 
skiej. Należy więc w najbliższym czasie 
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szary człowieku? 


komitecie  nieinterwencji dochodzi do 


wniosku że: j 

„4. Jest rzeczą już jasną, iż generał Fran. 
co może zwyciężyć tylko jeśli nadejdą dlań 
posiłki w liczbie 200.000 do 300.000 
żołnierza włoskiego, to znaczy, jeśli 
wybuchnie rzeczywista wojna hiszpańsko- 
włoska. 

5. Rząd francuski i francuski sztab ge- 
neralny nie są przygotowane do przyjęcia 
podboju Hiszpanii przez Włochy, ze wzgłę- 
du na interesy obrony narodowej Francji. 
Francja, po upadku nieinterwencji otworzy 
swą granicę i zezwoli wywozić broń dla 
sządu Hiszpanii", 

W dalszym ciągu swych rozważań do- 


oczekiwać ze strony niemieckiej dyploma- | chodzi autor do wniosku, że jedynym wyj- 


cji dość energicznych posunięć, zmierza- 


jących do pokrzyżowania planów izolacji| rządowi Walencji 


ściem z sytuacji jest udzielenie pomocy 


na podstawie paktu 


tego kraju. Być może, okaże się w takiej| Ligi Narodów o niesieniu pomocy stronie 


sytuacji, że dotychczasowe kryteria przy- | 
jaciół i nieprzyjaciół, rasowych sprzy- | 
mierzeńców i rasowych wrogów są nie- 
aktualne. Zresztą sprawa rasowości jest 
bardzo elastyczna. Jak opowiada francu- 
ski tygodnik LU et VU (4 sierpnia 1934): 

Twórca ruchu narodowo-socjalistyczne- 
go (W tekście francuskim miast naszego 
opisowego określenia jest podane nazwi- 


sko) bawił się na wakacjach gadżżoniE 


z pięknym psem. Pewnego dnia pies za- 


napadniętej. Należy wątpić jednak, czy 
rząd Anglii zgodzi się na taki krok: rá- 
czej należy przypuszczać, że wybierzę sta- 
nowisko neutralności i przyznania obydwu 
stronom równych praw. 
I cóż dalej, szary człowieku? 
Trudno jest jeszcze określić ostatecz- 
ne wyjście z sytuacji, jakie wybierze rząd 
angielski. W każdym razie ociąganie się 
z decyzją prowadzi do zwiększenia nie- 
bezpieczeństwa wojny. W ciągu kilku o- 


A 


chorował. Weterynarz, który się nim o- | statnich miesięcy polityka angielska ule- 


(piekował, oświadczył nagle działaczowi 
nazistowskiemu: 

— Ekscelencjo, ależ ten pies nie jest 
czystej rasy! 

Polityk, bardzo speszony tym odkryciem, 


radzić. W końcu rozkazał weterynarzo- 
wi: 

— Niech pan ustali typ psa rasowego na 
podstawie tego mego ulubieńca... 

I pismo francuskie przypomina powie- 
dzenie Kanta: „Czysta rasa rozpoczyna się 
zawsze od bękarta'', 


A PO TYM CO NASTĄPI? 


Przemiany zachodzące w Świecie mu- 
szą zaniepokoić wszystkich, tak zwanych 
szarych ludzi troską o to, co będzie da- 
lej? Kiedy znów wojna? Jak się ostate- 
cznie wszystkie sprawy, które są obecnie 
w stanie płynnym, niejasnym, ułożą... 

To samo niepokojące pytanie stawia, 
jak widać poważny publicysta angielski, 
kryjący się za pseudonimem Diplomatic 
Observer, w Fście do redakcji „The New 
Statesman and Nation”. Zastanawiając 
się nad dalszym biegiem wypadków w 


nowi już 10,5 proc. Tak więc w okresie 
1900—1921 r. ludność żydowska zmniej- 
szyła się o 95 tys. Natomiast według pow- 
szechnego spisu ludności z 1931 r. na o- 
gólną liczbę ludności 32 mil. 107 tys. 
było Żydów — 3 mil. 137 tys., co stano- 
wiło 9,8 proc. w państwie, przy czym ok. ' 
2 mil. 400 tys. mieszkało w miastach, a| 
737 tys. na wsi. | 

W dziesięcioleciu (1921—1931) przy- 
było ludności żyd. — 291 tys. Z porów- 
nania okresów 1900—1921 i okresu 1921 
—1931 możemy w przybliżeniu zørjento- 
wać się, jak poważną rolę odgrywała 
prze wojną emigracja ludności żyd. (głó- 
wnie do Ameryki). 

Zasługuje na podkreślenie, że z pośród 
ludności wyznania mojż. (9,8 proc.) poda- 
ło w 1931 r., jako język ojczysty żydow- 
ski wzgl. hebrajski 2 mil. 732 tys. — 8,6 
proc. ogółu ludności. Stanowi to bardze 
poważny i Ścisły argument na rzecz szkół 
publicznych dla Żydów z językiem he- 
brajskim lub żydowskim oraz konieczno- 
ścią wyznaczenia do tychże szkół publi- 
cznych odpowiedniej liczby nauczycieli— 
Żydów. 

A iak wyglądają te stosunki w rzeczy- į 
wistości? Bardzo źle. Nie tylko, że niema 
odpowiedniej liczby szkół dla dzieci ży- 
dowskich i nauczycieli — Żydów, ale na- | 
wet z pośród dotychczas istniejących ru- 
guje się nauczycieli żydowskich, przyj! 
mując na ich miejsce osoby inne zupełnie ` 
obce dla dziecka żydowskiego. 


LUDNOŚĆ W MIASTACH I WE WSI. | 

Na uwagę zasługują zmiany w ogólnym 
odsetku ludności miejskiej i wiejskiej: 
gdy w 1921 r. mieliśmy 25 proc. ludności 
miejskiej, to w 1931 r. tylko — 27%. 
Wskazuje to, że miasta nasze daleko je- 
szcze nie są przygotowane dọ przyjmowa- 
unią ludności ze wsi. Wynika to ze sła- 
bego uprzemysłowienia i powolnego tem- 
pa procesów urbanistycznych. 


Zagadnienie ludności wiejskiej może 
być rozwiązane tylko w drodze realiza- 
cji reformy rolnej (Grabski, Poniatowski) 
oraz na drodze zmeliorowania ogromnych 
nieużytków į zamienienia ich na normal- 
ne użytki rolne. Powiększy to znacznie ob- 
szar uprawy, stworzy grunty orne, bądź 
łąki i pastwiska i w poważnym stopniu 
zaspokoi ostry głód ziemi. 

Jeżeli chodzi o zmiany w składzie lud- 
ności miejskiej stwierdzają dane, że naj- 


gała wahaniom na sto osiemdziesiąt sto- 
pni... 

G. de la Fouchardiere, znakomity fe- 
lietonista francuski, na łamach Oeuvre 
omawia sprawę buntu wariatów w jednym 
z zakładów francuskich. Swe rozważania 
kończy następującymi słowy: (Oeuvre, — 
4 sierpnia): 

„Najbardziej szlachetne plany mogą zo- 
stać zrealizowane, jeśli wszyscy szaleńcy 
Francji, jeśli wszyscy szaleńcy świata wy- 
rzekną się indywidualnego szaleństwa, 
zrozumią, — że jedność tworzy siłę, stwo- 
rzą syndykat, międzynarodowe zjednocze- 
nie wariatów, oświadczając, że są gotowi 
brać udział w rządach. 

A któż śmie twierdzić, że gdzieś w Eu- 
ropie, a może w kilku krajach takie zje- 
dnoczenie nie doszłó do skutku?'. > 

La Fouchardiere woła zatem o metodę 
w szaleństwie. Gdybyż to tylko o szaleń- 
stwo chodziło! Najgorsze, że metoda jest 
w spokojnym, zrównoważonym przygoto- 
waniu wojny. Tych co o tym otwarcie 
mówią, i tych, którzy swym kunktator- 


stwem pomagają. 
: OUTSIDER. 


Rzeczywistość żydowska w świetle cyfr 


większy przyrost ludności miejskiej ma- 
my w pojewództwach zachodnich (poz- 
nańskie, pomorskie, śląskie), najmniejszy 
zaś w wojew. wschodnich (wileńskie, no- 
wogródzkie, poleskie, wołyńskie). Wyni- 
ka to jasno z wieloletniego zaniedbania 
wojew. kresowych i bardzo słabego ich 
uprzemysłowienia. 

Oblisza się nawet, że blisko 75% na- 
szego życia gospodarczego, przemysłowe- 
go, handlowego koncentruje się w 7 wo- 

jewództwach centralno-zachodnich. Tu 
produkuje się i konsumuje. Według p. mi- 
nistra Kwiatkowskiego — to Polska A. 
Pozostałe 9 województw, — to Polska B, 
którą od reszty kraju pod wzgłędem go- 
spodarczym dzieli przepaść. 

Specjalną wymowę ma również liczba 
ludności, przypadająca na l km. kw., 
Otóż w wojew. centralnych i zachodnich 
mieszka 104 wzgl. 102 osoby na 1 km2, 
a we wschodnich — 48. 

Według danych z 1931 r. mamy 603 
miast z ludnością blisko 9 miłioncw oraz 
3133 gmin wiejskich z ludnością ponad 
23 miliony. Charakterystyczne, że wóje- 
wództwa zachodnie mają na 47 tys. km* 
powierzchni liczbę miast — 152, podczas 
gdy wojew. wschodnie na powierzchne— 
124 tys. km. kw. — tylko 59 miast. 


ŻYDZI W MIASTACH I NA WSI. 


_ W 1921 r. odsetek Żydów, zamieszku- 
jących miasta wynosił — 32,4 ogółu lud- 


: ności miejskiej. W ciągu 10-ciu nastę- 


nych lat odsetek ten został obniżony dh 
27,3. Inne zmiany zaszły natomiast na 
wsi.. Gdy w 1921 ludność żydowska sta- 
nowiła na wsi — 3,7% ogółu ludności, ta 
w 1931 r. odsetek ten wynosi — 3,2. A 


| więc straty w mieście wyniosły (5,1%), 


a na wsi — 0,5 proc. 


Naturalnie, że w ostatnich kilku latach 
na skutek znanych tragicznych przejść lu- 


| dności żydowskiej zaszły w tej dziedzinie 


, poważne zmiany. Dla porównania należy 

| dodać, że odsetek ludności wyznania rz.- 
katol. w tymże samym 10-leciu uległ w 

? miastach zwiększeniu — z 57,1% na 63.7 
proc., a na wsi tylko o 1,2 proc. (z 63,9 
proc. na 65,1 proc.) 


MIASTO ST. WARSZAWA. 


Ciekawe dane mamy o ludności stolicy 
Polski. W 1937 r. miasto liczy 1 milion 
| 232 tys. mieszkańców. W 193! r. mamy 
| i mil. 172 tys. na 125 tys. km. kw. po- 
(dokończenie na str. 5) 
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=== Historyczna „wina 


Na marginesie dzieła: prof. L. bardzo szeroko 


Halbana: Religia w Trzeciej Rze- 
szy. Nakł. Lwowskiego Towarzy- j 
stwa Naukowego. 1937. 
W systemie fikcji i nonsensów, na 
„jakich opiera się historiozofia hitlery- 
zmu, jest jeden punkt, świadczący chlu- 
bnie o zmyśle historycznym hamani- 
dów z pod znaku swastyki i nadający 
ich nauce piętno oryginalności. Punkt 
ten dotyczy polityki wyznaniowej Trze- | 
ciej Rzeszy, streszczającej się, jak 
wiadomo, w walce z katolicyzmem i 
wszelkimi wogóle postaciami chrześci- 
jaństwa, nie wyłączając rodzimego pro- 
testantyzmu. Walka z chrześcijańst- | 
wem toczy się w dwuch płaszczyznach: 
"wewnętrzno - politycznej i filozoficz- 
no-ideologicznej. Mając na względzie 
silne przywiązanie ludu niemieckiego 
do chrystianizmu, licząc się z potężnym 
wpływem jego tradycji, hitleryzm po- 
stępował zrazu dość ostrożnie i dyplo- 
matycznie. Jego przywódcy składali 
uroczyste oświadczenia, iż nie zamie- 
rzają bynajmniej naruszyć doktrynal- 
nej treści jakiegokolwiek chrześcijań- 
skiego wyznania, że stoją na gruncie 
wolności sumienia i neutralności w 
sprawach religijnych. W miarę jednak 
ugruntowania się reżymu, zgłoszone na 
początku desinteressement „zamieniło 
się w otwartą wa.kę, wymierzoną w 
pierwszym rzędzie przeciwko katolicy- 
zmowi. Kościół zaś protestancki stara- 
no się rozbijać i zdezorganizować przez 
tworzenie nowego  pseudochrześcijań- 
skiego ruchu wyznaniowego, „uzgad- 
niającego' naukę Chrystusa z nową e- 
wangelią krwi i rasy. Prawowiernemu 
i tradycvjnemu protestantyzmowi prze- 
<iwstawili władcy „odrodzonych* Nie- 
miec, tak zw. chrześcijaństwo pozyty- 
«wne - germańskie, zmierzające do deju- 
daizacji chrześcijaństwa przez odrzu- 
cenie Starego Testamentu i do uczynie- 
nia go integralnym składnikiem „boha- 
teńskiego”, mordyckiego światopoglą- 
du narodowego socjalizmu. a 
W poszukiwaniu „syntezy“ chrześci- 
jaństwa i germanizmu posługują się 
przedstawiciele ruchu niemiecko-chrze- 
ścijańskiego nietylko różnymi dialek- 
-tycznymi trickami, lecz stosują także 


3d. EFR 


zydostwa 


metodę świadomego 
fałszowania faktów 
Konstruują ad hoc „uczone“ history- 


do skały obcej nauki, jak Prometeusz 


jęły chrześcijaństwa, 


czne wywody o aryjskości Chrystusa, | wschodzie byłby dziś Jenissej 


hetyckim pochodzeniu Matki Bożej i 
rzymskiej progeniturze głównych po- 
staci Ewangelii. Jeden z czołowych te- 
oretyków ruchu dr. Dinter twierdzi w 
swojej pracy p. t. „Die reine arisch- 
heldische Lehre Jesu als alleinige 
Grundlage einer einigen deutschen 
Volkskirche'', że twórca chrystianizmu 
był pierwszym narodowym socjalistą, 
a św. Paweł — pierwszym marksistą. 
Nie ulega wątpliwości, że cały ten te- 
ologiczny szwindel ma czysto demago- 
giczny i koniunkturalny charakter, 
chodzi w nim poprosty o unicestwie- 
nie wpływów chrześcijaństwa w ma- 
sach przez stworzenie odpowiednich 
namiastek, swego rodzaju syntetycz- 
nych surowców ducha, zapewniających 
Niemcom samowystarczalność i w 
dziedzinie życia religijnego. 

Istotnym jednak wyrazem stosun- 
ku hitleryzmu do chrześcijaństwa nie 
jest jego realna polityka wyznaniowa, 
w której musi się on liczyć z faktycz- 
nym stanem rzeczy, nakazującym dy- 
plomatyczne  lawirowanie i kroczenie 
drogą kompromisów, lecz literatura 
ideologiczna krańcowego skrzydła „,o- 
bozu, zajmującego w sprawie stosun- 
ku do chrześcijaństwa jasne, zdecydo- 
wane i konsekwentne stanowisko. Jego 
czołowi teoretycy odrzucają chrześci- 
jaństwo w każdej jego postaci, twier- 
dząc słusznie, iż jest to z punktu widze- 
nia hitlerowskiej prawowierności ele- 
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Przesada jako metod 


Przesada jest zawsze szkodliwa, 


historycznych. | do Kaukazu. Gdyby Niemcy nie przy- | choćby nawet obejmowała chęć uczy- 
ich granicą na | nienia komuś dobrze. 


Przesada, jeśli 
chodzi o działanie jednostki w stosun- 
ku do jednostki, już posiada swoje złe 


Chrześcijańsko - żydowskiemu idea- | strony, a cóż dopiero wtedy, gdy zasz- 
łowi, miłości, cierpienia i miłosierdzia | czepimy ją do rozmyślań o zagadnie- 


przeciwstawiają filozofowie hitleryzmu | niach 


czysto germański ideał mocy, jako źró- 


szerszych, społecznych, gdy 
przez jej złudny pryzmat, załamujący 


dła wszelkiego prawa, rzymsko-żydow- | wszystko pod fałszywym kątem, spoj- 


skiemu uniwersalizmowi — zasadę ger- 
mańskiej wspólnoty, opartej na odwie- 
cznym związku rasy i krwi, postaci 
Ukrzyżowanego - hitlerowskiego świę- 
tego — Horsta Wessela. „Jak wysoko 
stoi sam Horst Wessel ponad jakimś 
Jezusem z Nazaretu i jego błaganiem, 
by może przecież kielich mógł być odeń 
oddalonym. Nam nordykom nie odpo- 
wiada żaden Bóg, lub Zbawiciel, który 
pocił się rozpaczą i krwią, kiedy nale- 
żało spełnić swoje zadanie... Nasz świa- 
topogląd jest wolny od Chrystusa. (W 
Dreyer: Begriffserklirung um das 
Wort Volksrecht). W tym samym du- 
chu śpiewa też hitlerowska młodzież 
„Wir brauchen keine christliche Tu- 


rzymy na kwestie ogólne. 
Rasizm nie jest niczym innym, jak 
tylko pewną formą przesady. Czło- 


wiek, lub pewna grupa ludzi, wyodręb- | 


nia w jednostce, czy gromadzie pewną 
tylko sumę cech wspólnych, pomija zu- 
pełnie milczeniem inne cechy, stokroć 
ważniejsze, bo indywidualne, schema- 
tyzuje jednostkę pod standard groma- 
dy i sądzi, że odkryto już sedno praw- 
dy, pozwalające kwalifikować każdego 
osobnika według z góry ustalonego 
wzoru. Zapoznaje się przy tym tę za- 
sadniczą różnicę, jaka istnieje między 
zagadnieniami związanymi z człowie- 
kiem, a naprzykład: matematyką, czy 


gend, Denn unser Führer Adolf Hitler | Zoologią. Tam, w świecie liczb, czy rzę- 


ist unser Erlöser, ist unser Mitler. 


ów, gatunków i rodzin istnieją bez- 


Nicht Christus folgen wir sondern| Sprzecznie pewne stałe kombinacje 
Horst Wessel fort mit dem Weihrzuch | Schematyczne, czy prawa obiektywne. 


und dem Weihwasserkessel'*. 


A jednak. Przecież i „2“ ʻi „3“ to cy- 
fry, a jednak jedna różni się od dru- 


To jasne i zdecydowane stanowisko | giej już samym kształtem znaku, cóż 


współczesnych hamanidów zniewala 
nas do uczynienia im jedynego chyba 


' dopiero, kiedy wejdziemy głębiej, kie- 
| dy sięgniemy do różnie wartościowych 


| POMADKI DO UST SZACHA 


U 


JLJSZA 


H WARSZAWA 


wyraz miły i ujmujący w życiu co- 
dziennym. Pan Y należy także do ra- 
sy X. Ma wszystkie cechy charaktery- 
styczne, świadczące o przynależności 
do grupy X-istów. A jednak jest póła- 
nalfabetą, objawia wyraźne skłonno- 
ści sadystyczne, poczucie cudzej wła- 
sności jest u niego w bardzo sinym 
stopniu sparaliżowane. 

mie X-lści są rasą panującą. Panu- 
jące poglądy nadają ım cecny przodo- 
wnictwa 1 prymatu posród innych ras, 
ran x Więc, vanayta niemal 1 krymi- 
nalista, korzysta z tych samych przy- 
wilejów personalnycn co i pan 4, po- 
niewaz nie roznią się od Siebie kształ- 
tem nosa, kolorem włosów i oczu, o- 
raz ogoiną konstytucją szkieletu. 

Dochodzi do tego, że wszyscy Y-ko- 


komplimentu, że są najszczerszymi i| liczb. Prymitywna zoologia, czy bota- | wie z grona osób o rasie X mają więk- 
najbardziej konsekwentnymi antysemi- | nika uczy, że nie ma dwóch jednako- | sze prawo do życia od wszystkich Ze- 


tami, jakich znają dzieje. Zdają oni 
sobie sprawę, że antysemityzm, upra- 


mentarnym nakazem logiki. I dlatego | wiany przez naród chrześcijańsski jest, 


nie wdawają się oni w żadne pseudo- 
historyczne spekulacje na temat aryj- 
skiego ducha chrześcijaństwa, które 
uważają za wytwór specyficznie ży- 
dowski, traktując w ten sposób wal- 
kę z chrześcijaństwem, jako odcinek 
kampanii antyżydowskiej. Żydowskość 
nauki „Rabina z Nazaretu' upatrują 


albo obłudą, albo nonsensem. Z uzna- 
niem musimy też podkreślić, że pro- 
rocy Trzeciej Rzeszy dobrze zrozumie- 
li, na czym polega niebezpieczeństwo 
wpływów żydowskiego ducha i destru- 
kcyjne oddziaływanie judaizmu. Istot- 
nie, cały jego jad, zatruwający duszę 
aryjskiego człowieka, mieści się w swo- 


wych okazów. A zoologia polityczna 
rasizmu nie potrafi się zdobyć na indy- 
widualizowanie człowieka, na odróżnie- 
nie jednostki od jednostki. 


W tym właśnie tkwi przesada. 


W komediach Moliere'a każda osoba 

| była pewnym symbolem. Posiadała pe- 
wne cechy, narzucone jej przez auto- 
ra, które nie mogły zmienić się w toku 


głównie w głoszonej przez Niego znie- | istej i niepojętej dla nordyka moralno- akcji ani na jotę. Człowiek narodził się 


wieściałej, destrukcyjnej i pacyfisty- 
cznej etyce, paraliżującej heroizm nor- 


dyckiego człowieka i prowadzącej go | do pogłębienia w jednostce i zbiorowo- | mysłowości nie zachodziły. 


na bezdroża bierności i apatii. Duch 
germański przykuty był przez 1000 lat 


Rzeczywistość żydowska w świetle cyfr 


(dokończenie ze str. 4). 


wierzchni. Wymowne są również cyfry | tów. Oto kilka dni temu wygłosił odczyt 
mówiące o gęstości zaludnienia w posz- | Dyr. Depart. og. Min. Skarbu p. Rakow- 


czególnych dzielnicach stolicy. W dziel- 
nicy prasko-warszawskiej mieszka na 1 
km. kw. — 4.491 osób, w południowo- 
warsz. — 8024, a w dzielnicy północno- 
"warsz., zamieszkałej w olbrzymiej więk- 
szości przez ludność żydowską mieszka na 
l km. kw. — 14945 osób. 

Według danych z 1921 r. było w War- 
szawie osób wyznania mojż. — 310,3 tys. 
co stanoiwło 33,1% ogółu ludności. W 
“ciągu następnych 10-ciu lat ludność żyd. 
nieco się powiększyła i w 1931 r. liczy 
352,7 tys., co wynosi jednakże tylko 30,1 
proc. ogółu ludności stolicy. W tymże o- 
kresie odsetek ludności wyznania rz-kat. 
wzrósł w Warszawie z 63,8 proc. (1921 r.) 
do 66,9 proc. (1931). 

Jeżeli chodzi o język ojcz. to z 352,7 
tys. osób wyzn. mojżesz. (1931) podało 
jako język ojczysty żydowski wzgl. he- 
brajski — 333,3 tys. 


GĘSTOŚĆ ZALUDNIENIA, A FAŁ- 
SŁYWE 1EORtIr O „ZBĘDNEJ” 
LUDNOŚCI. 


_ Interesujące i pouczające dla nas będą 
dane o gęstości zaludnienia w Polsce zwła- 
szcza na tle stosunków międzynarodo- 
wych. Dane według stanu:z 1934 r. 
Najbardziej zaludnionym krajem jest 
Belgia, gdzie na I km. kw. mieszka 271 


ski, który w odczycie o „warunkach po- 
stępu gospodarczego”. oświadczył m. inn. 
DYSHARMONIA STRUKTURY 
GOSPODARCZEJ 

Mamy dość szeroki już zespół czynni- 
ków produkcji w postaci ludzi, ziemi, 
własnych surowców, fabryk i warszta- 
tów. Ale wzajemne ilościowe i jakościo- 
we ustosunkowanie do siebie tych elemen- 
tów przedstawia na pewno bardzo wiele 
do życzenia. 

Jeśli rzucimy okiem na mapę demogra 
ficzną Polski zobaczymy okolice o nie- 
słychanej gotowości zaludnienia i nad- 
miarze rąk do pracy. Wymieniano u nas 
cyfrę 8 milionów ludzi, jako nadmiar rąk 
w rolnictwie. Cyfra ta jest napewno za 
wysoka. Najnowsze badania wykazują. 
że nadmiar ten szacować można na 2—3 
milionów. 

Nadmiar ten niekoniecznie jednak mu 
si znaleźć swe ujście w miastach i przemy 
śle. Są w Polsce okolice rolnicze, które 
przy poprawie struktury rolniczej, pod- 
niesieniu kultury i wydajności ziemi, 
zdolne są wchłonąć dużą liczbę osób z o- 
kolic przeludnionych. 

Z drugiej zaś strony — znany jest-po- 
wszechnie fakt wadliwego rozmieszcze- 
mia naszego przemysłu i jego niedosta- 


ści żydowskiej. Istotą bowiem żydo- 
stwa jako religii i kultury jest dążenie 


skąpcem, lub odludkiem i takim sa- 
mym umierał. żadne zmiany w jego u- 
Była to 


ści świadomości moralnej, akcentowa- , przesada. Ale przesada, na którą mo- 
nie doniosłości czynnika etycznego, ja- | że sobie pozwolić komediopisarz nie 
ko niezbędnej podstawy ludzkiego | przystoi człowiekowi trzeźwo patrzące- 
współżycia. Patos etyczny zadecydo- | mu na życie. Gdyby ktoś chciał bliź- 
wał o jego historycznej odrębności i o- | nich swych traktować w życiu codzien- 
ryginalności już w okresie jego pow-| nym jako niezmienne pod względem 
stania. Żydzi ustępowali w wielu dzie- | charakteru złomy marmurowe, uzna- 
dzinach innym narodom starożytnym. | ny by został za pomylonego i niktby 
Nie mieli zmysłu filozoficznego Hindu-; nie chciał poważnie traktować jego 
sów, zdolności naukowych Egipcjan, | słów ani teorii. 
talentu organizacyjno - państwowego 
Persów, zdolności handlowych  Feni-| A jednak rasizm, to nie innego, jak 
cjan. Ich dziejową „specjalnością“ by- | takie właśnie „molieryzowanie* w ży- 
ła etyka, najwspanialej wyrażona w | ciu politycznym. Pan Z. należy do ra- 
twórczości Proroków. Nawet tak bar-| Sy X. Jest to człowiek inteligentny, u- 
dzo uprzedzony do żydostwa autor, jak | kończył dwa fakultety, odznacza się 
Houston Stewart Chamberlain, ucho- | nieprzeciętną uczciwością, jest nad 
dzący za proroka ideologii narodowo- ; 
socjalistycznej, wyraża swój podziw | m 
dla judaizmu, który potrafił się prze- 
ciwstawić tak rozpowszechnionej w; wanych do Euro hy e 
świecie starożytnym magii i czarno- | golików rn d iwa wiz 
piesiu, gruntując swoją etykę Wy- spółki, której panowanie ma się, na 
ącznie na wierze w moralny rozwój | szczęście, ku końcowi. A 
człowieka. W głównym swoim dziele 
„Die Grundlagen des 19 Jahrhunderts“ W ostatecznej konkluzji swych ob- 
($ 635/6) pisze on o wzniosłej prosto- szernych i źródłowych rozważań, oma- 
cie judaizmu wrogiego wszelkiemu za- | Wiających całokształt polityki wyzna- 
bobonowi (Die arhabene Einfachheit | niowej Rzeszy z punktu widzenia u- 
des allem Aberglauben feindlichen ju-  Strofowego i prawno-kościelnego, do- 
daismus), dodajac przy tym, że Żyd ni-| chodzi Autor do wniosku, iż mimo wie- 
czym nie wzbudza takiego szczerego lokrotnych wysiłków i prób, nie udało 


podziwu, jak wiernością swojej etyce 
i nieustanną walką z zabobonem i ma- 
gizmem. 


} Etyczny uniwersalizm, ustalający 
jedno prawo moralne dla wszystkich 
ludów i ras, jest odwiecznym i nie- 
zmiennym caeterum censeo myśli ży- 
dowskiej, Od Pięcioksięgu, Proroków, 
Ewangelii, poprzez Majmonidesa. Spi- 
nozę, Mendelsohna i Cohena ciągnie się 


się władcom dzisiejszych Niemiec stwo- 
rzyć jednolitego Niemieckiego Kościo- 
ła Ewangelickiego, który byłby posłu- 
sznym organem ruchu narodowo-so- 
cjalistycznego. Ekskuzywny i ultrana- 
cjonalistyczny charakter hitlerowskie- 
go „światopoglądu uniemożliwił reali- 
zację zamierzeń rządu niemieckiego w 


| dziedzinie polityki wyznaniowej, 
zmierzającej do zupełnej de- 
chrystianizacji ojczyzny Lutra. Nie 


| tów z poza tejże rasy. A 


Nie chodzi mi tu o indywidualną 
| krzywdę, wyrządząną jednostce, ale o 
spoieczne skutki tego rozgraniczenia. 
Mowiąc słowami Baudoin'e de Courte- 
nay, w kazdej grupie społecznej są łaj- 
aak1 i geniusze. rasizm to zapuźnaje. 
Rasizm widzi tylko schematy bioltogicz 
ne, przerabia socjologię na zovlogię. 


nasista bada rzeczywistość pod ką- 
teui wiecznego AawroLu do przesziosci. 
Jest to Siusane, gdyz terazniejszości 
nie zrozumie Się vez badania minio- 
rych epok, W KLOrych tKWI Ona giębo- 
kun korzeniami tradycji. Nie Zasi&na- 
wia Się jeanak rasista naa ogolnym 
przepiegiem zdarzen panstwowych, 
iakiow  międzynaroaowej 1 międzyra- 
sowej intiitracji Kulturaiiej. masista 
to pornograi. aNapoieona spyta: „Az 
Kim twoja babkać* a po tym będzie 
się WiOczył po zapleśniasyca już sypial- 
mach 1 buauarach, wyuczhując Z umu 
ia historu genealogię : curonologig 
| ważnych weuiug niego aktow pici 
wych, zmieniając burztiwe i pełne dy- 
namiki dzieje ludzkości w iawvlice sýn- 
chronistyczne społkowan.  łiusistow- 
ska historia rozgrywa się w iożku. 
Stąd zgniłosć 1 wstrętna, vhydna bru- 
talność jej dziwacznej pragmatyki. 


Historia rasistowska tó wielka wal. 
ka ras. Walka ustawiczna, permanent- 
na. Tu przychodzi każdemu rasiście 
odpowiedziec na zasadnicze pytanie: w 
imię czego odbywa Się ta walka? Ra- 
sista odpowie bez wahania: w imię do- 
bra rasy. Odpowiedź to mętna i tałszy- 
wa, jak się natychmiast przy pierw- 
szym iepszym fakcie historycznym 0- 
każe. Weżmy historię Polski. Na 
przestrzeni 10-ciu wieków aryjczycy 
Polacy kształtowali całą swą historię 
na tle walki z aryjczykami Niemcami. 
Interesów rasowych nie było. Walkę 
tę wywołały interesy narodowe, a jak 
| się okazuje przy głębszej anahzie in- 
teresy grup władających ówcześnie w ` 
obu państwach, jak — mniejsza o to. 


Wysuwanie hasła „interesu rasowe- 
go" okazuje się fałszem i oszustwem 
w każdym wypadku, nie tylko w cy- 
towanym przez nas przykałdzie. Wy- 


złoty łańcuch etycznych tradycji ży- 


(ti ` A 
eczna rozbudowa dostwa, które za paśrednictwem chry- 


Nie są to tylko słowa. Przemawiają 
plastycznie same cyfry, których z braku 
miejsca nie możemy wszystkich przyto- 
czyć. Realny stan nzeczy przeczy teoriom 


starczy spojrzeć na dzisiejsze wypad- 
| ki palestyńskie, rozgrywające się mię- 
| dzy dwoma grupami narodowymi se- 
| mitów, aby zdemaskować fałszywość 
| tego założenia. 


| ma bowiem żadnych punktów stycz- 
stjanizmu  „zaraziłoó* nimi niewinną, | Sakai 4 e > a 
aryjską Europę. Z dumą przyznajemy | ; i ; TEN T 
| się do popełnionej przez dos Sadke. | ideałami Chrystusa i Horsta Wessela... 


os., dalej idzie Holandia, gdzie na kilo- 
metr kwadrat. przypada — 245 miesz- 
kańców. Inne kraje europejskie mają zna 
cznie mniejszą gęstość zaludnienia, która 


w Anglii (Zj. król.) wynosi — 191, w 
Niemczech — 142, Włochy — 137, w 
Czechosłowacji — 108, Szwajcaria 
101. na Węgrzech — 96. 

Natomiast -w .Polsce przypada .86 
mieszkańców na 1 km., w Danii — 83, w 
Austrii — 81, we Francji — 76, Rumunia 
— 65. Do najmniej zaludnionych krajów 
w Europie należą Finlandia i Norwegia | 
po 9 mieszk. na 1 km. kw. A 

powyższego zestawienia widzimy, il 

Polska posiada stosunkowo niewielką ge- 
stość zaludnienia. Przy lepszym wykorzy 
staniu bogactw naturalnych, bardziej in- 
tensywnym zagospodarowaniu ogrom- 
nych nieużytków i uprzemysłowieniu wie 
lu zaniedbanych dzielnic kraju upadłyby 
endecko. - ziemiańskie i półurzędowe 
koncepcje o „zbędnej” ludności i nadmia- 
rze rąk roboczych. 

Słuszność powyższych uwag została po- | 
twierdzona przez wybitnych ekonomis- 


W A 


endeckim i wielko-ziemiańskim, tworzo- 
nym dla obrony wyłącznie egoistycz- 
nych interesów i własnej kieszeni, a nic 
ogólnej gospodarki państwowej. 
Rozumiemy teraz dobrze kulisy, 
gwałtownej kampanii, prowadzonej od 
dłuższego czasu przeciwko spauperyzowa 
nej ludności żydowskiej. Tutaj również 
tkwią źródła walki z Min. Rolnictwa Po- 
niatowskim. Wymienione sfery wolą o- 
szukiwać chłopów i bezrobotnych, chcąc 
ich „uszczęśliwić” mitycznym straganem 
żydowskim. Pod płaszczykiem pseudoide 
owym znajdujemy najbarziej cyniczną 
walkę o własne przywileje. Kto może nas| 
posądzić o zbyt subiektywną ocenę powyż- 
szych zagadnień, niech przestudiuje wy- 
wody wysokiego dygnitarza państwowego 
— dyrektora J. Rakowskiego. 
f Inne ważne zagadnienia będziemy mie- 
li okazję oświetlić później. 


| 


Dr TA GA 


historycznej „winy*, która sprawia te- | 
raz tyle kłopotu Prorokom nordyzmu. | 
Słusznie tedy postępują oni ze swego | 
stanowiska, gdy nawołują do buntu: 
przeciwko chrześcijańsko - rzymsko - | 
semiekiej tyranii, do walki z „Rzymem | nych akcentów, któreby mogły rzucić 
i Judą“ z „orientalnym“ fałszem Deka- | cień na obiektywizm jego pracy, opar- 
logu, z jego śmiesznym pacyfistycz- tej na źródłowej, prawniczej analizie , 
nym nakazem nie zabijania, z hegemo- | omawianego problemu. Swoje stanowi- | 
nią duchową semicko-azjatyckiej na-! sko wobec Ewangelii „odrodzonych' | 
uki, która uczyniła narody europejskie | Niemiec zaznaczył dyskretnie w samym | 
bezwolnym narzędziem międzynarodo- | zakończeniu dzieła, przytaczając na- 
wego żydostwa. Wypowiadając walkę | stępujący piękny  sześciowiersz Zyg- 
zarazie humanitaryzmu i ogólno ludz- | munta Krasińskiego: 

kiej etyki, sięgają słusznie do jego ży- | * 

dowskiego praźródła tak, że metoda ich 
antysemickiego szaleństwa jest, z pun- 
ktu widzenia czystego germanizmu, 
zupełnie celowa i racjonalna. Cały spo- 
sób myślenia hitlerowskich filozofów 
jest rezultatem dobrze postawionej 
diagnozy, nakazującej bezwzglęne tę- 
pienie etycznych przesądów, importo- 


Zagadnienie religii w Trzeciej Rze- 
szy omawia prof. Halban w swym ob- 
szernym, 400 stron liczącym dziele, w 

płaszczyźnie ściśle naukowej. Unika 
on starannie wszelkich  publicystycz- 


„Bo kto się sam bóstwi w świecie, 
Ten naodwrót swego szału, 
Odezłowiecza się pomału, 

Aż się stanie taki lichy, 

Że padając — dojdzie chyba 

Do roślinnej istni grzyba“, 


Ale rozpatrywanie tego zagadnienia 
potwierdza tezę, wysuniętą na począt- 
ku, mianowicie to, że rasizm, to prze- 
sada, to kłamliwa przesada w rozpa- 
trywaniu zagadnień związanych z jed- 
nostką czy zbiorowością. Jak każdą 
przesada grzeszy rasizm jednostronno- 
ścią i z tego względu posługiwanie się 
nim, jako metodą w wywodach nauko- 
wych, o ile tylko nie mają to być wy- 
wody naukowe z nieprawdziwego zda- 
rzenia w rodzaju histeriozofii p. Gier- 
tycha, jest co najmniej nieporozumie- 
niem. 


Prawdziwemu naukowcowi, rzeczo- 
wemu  społecznikowi i uezciwemu poli- 
tykowi chodzi o odnalezienie istotnej 
prawdy w zagmatwanym labiryncie za 
gadnień dzisiejszego życia. A w drodze 
tej wszelka przesada i jednostronność 
będzie dlań największą trudnością i 
przeszkodą. 


Sir © W S 
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Czworokątny rynek w miasteczku otaczają ze wszystkich 
stron niskie, wybielone domki. W jednopiętrowym domu, sto- 
jącym naprzeciw studni, znajduje się piekarnia; z komina ula- 
tują gęste slupy dymu i opadają ciężko na rynek. Poprzez dym 
widać stado gołębi; wzbija się ono w górę i opada na dół. Chło- 
piec stoi przed domem i przyzywa je urywanym gwizdem. 

Na przeciw studni stoją stragany, zbudowane z drzwi, 
opartych poziomo na dwuch krzesłach. Na straganach rozło- 
żone są owoce i warzywa. A przy nich stoją kłótliwe przekup- 
ki, o zmęczonych, ogorzałych twarzach, owinięte chustkami. 

— A jakże mi wypada, bym się kłóciła z taką żebraczką. 
Wszak nie posiadasz nawet tego, co wart jest mój śmietnik, 
łachmaniarko. 

Jenta, czterdziestoletnia kobieta, z której ust padły te sło- 
wa, odziana jest w brudny fartuch, a jej szeroka, opalona 
twarz, wyziera z pod chustki. 

— Co myślisz? Boga za brodę chcesz złapać ? Należy tak 
samo do mnie, jak do ciebie — odpowiada jej Tojba i gniew- 
nym ruchem nasuwa nisko chustkę na czoło. 

Jakaś kupująca podeszła do straganu Jenty. Tojba tym- 
czasem obsypywała sąsiadkę stekiem klątw i wyzwisk. 

— Co mi po twoich pieniądzach, wielka pani! Umrzesz, 
a nawet pies na twoim grobie kadisz nie odmówi... 

W ten sposób chciała Tojba pochełpić się przed swoją ry- 
walką, swoim ukochanym synem Jicchakiem. 

Pomyślała jednak, że nie wypada się samej chwalić i ur- 
wała w połowie zdania. Jenta tymczasem wymierzyła kwartę 
gruszek i odpowiedziała Tojbie: 

— A jakże, gdybyś człowiekiem była, toby twój mąż przez 
ciebie nie umarł, a twoje własne dziecko nie wstydziłoby się 
tobą. ; 
Tak on się wstydzi tobą! Ta 

Tojba poczerwieniała: 

— Ty bezczelna kobieto! Moje dziecko wstydzi się mną?! 
Nie warta nawet jesteś, aby jego imię wypowiedzieć. 

Na płacz jej się zbierało, tak zabolały ją słowa, że mąż 
jej umarł przez nią, a własne jej dziecko... Mój Boże! Co za 
obelga! "a>" gao 

Nie chciała jednak by Jenta cieszyła się z jej łez więc z cd- 
łych sił powstrzymała się od płaczu. 

Słońce powoli staczało się na zachodni kraniec nieba, aż 
wreszcie znikło za domami. Żydzi prędko przechodzili przez 
rynek i spieszyli do bóżnicy na modlitwę „Mincha“. Przy stu- 
dni zaczęli się gromadzić chłopcy, których dopiero teraz wy- 
puszczono z chederu. 

Tojba wzięła swoje koszyki na rękę (drzwi i krzesła zo- 
stawiła na rynku. Nikt ich nie zabierze). Na pożegnanie 
rzuciła kilka przekleństw Jencie i odeszła do domu. 

Myślała o swoim Jiechak'1. Nie mogła zapomnieć słów 
Jenty. To, co mówiła, że przez nią umarł mąż, to ją mało ob- 
chodzi. Wszyscy dobrze wiedzą, jak walczyła o to, aby go 
śmierci wydrzeć. Lecz dlaczego powiedziała, że Jicchak'1 wsty- 
dzi się nią? Słowa te ukłuły ją w same serce. I rzeczywiście 
zdaje się jej, że kiedy przychodzi na noc do domu, niczego nie 
chce spożyć u niej... 

A gdy o tym pomyślała, znów zaczęła przeklinać Jentę. 
Boże wszechmocny! Żeby nie dożyła tego! Ojcze miłosierny! 

Zdawało się jej, że właśnie Jenta, ta czarownica sprawiła, 
że Jiecehak'1 wstydzi się własnej matki. 

Moje dziecko, mój Jicchak'1! Co się ona jego czepia. 

I znów podniosła głos: 

— Boże miłosierny, stań w mojej obronie! Przecież jesteś 
ojcem sierot, nie podaruj jej tego. 

— Komu to? Kogo tak przeklinacie, Tojbo? — zagadnęła 
ją bogaczka Necha, która stała właśnie w progu swego sklepu 
bławatnego i słyszała jak Jenta głośno klnie. 

— Kogo? właśnie tę moją gospodynię, tę bezczelną ko- 
bietę, niech ją licho weźmie! — I wskazała palcem w stronę, 
straganów na rynku. 

Tojba poszła dalej i przypomniała sobie, że kiedy dziś 
przyniosła kurę do kuchni Nechy, usłyszała w pokoju głos 
licchaka, który rozprawiał z dwoma synami Nechy o jakiejś 
kwestii talmudycznej. Wiedziała, że Icchak jada zawsze w 

środy u Nechy i dlatego umyślnie przyniosła jej kurę na 
sprzedaż, aby Iicchak dobry miał rosół, biedaczek taki słaby 
jest! 

A gdy usłyszała z pokoju głos Iicchaka, chciała nawet 
odejść, ale mimo to nie wyszła; przecież o jej Jicchak'1 mówi 
tam takie „uczone“ słowa z talmudu. Co tam przy nim umieją 
dzieci Nechy! Do kolan mu nie dostają. 

— On się zawstydzi — myślała sobie, — kiedy mnie tu 
zastanie z tą kurą. — Jego matka jest straganiarka; zaszczyt- 
ne pochodzenie! 

A mimo to nie wyszła z kuchni. 

— Nawet jeszcze mnie nie kosztował, a ile to pieniędzy 
Necha wydaje na swoich synów? 

Gdyby miała te pieniądze, które powinien ją był Jicchak'1 
kosztować, wielką byłaby bogaczką — stała i przysłuchiwała 
się jego głosowi. 

— Ój gdyby mąż żył i mógł słyszeć, jak Jicchak'1 mówi, 
zaraz by wyzdrowiał. i 

Drzwi otworzyły się i wszedł Jicchakł z obydwoma sy- 
nami Nechy. Twarz jego płonęła. 

= — Dzień dobry! — powiedział cichym głosem i wyszedł 
prędko. Wiedziała, że sprawiła mu zmartwienie. On zawsty- 
dził się przed synami Nechy. 

Jej dziecko, jej Jicchak'1! Co chce od niego Jenta! Cały 
swój żal, całą swoją gorycz przelała w przekleństwa i miotała 
je na Jentę. 
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— Boże wszechmocny! Nie pozwól mnie skrzywdzić! Od- 
płać jej za to! Oby nie przeżyła tej nocy. 

Przechodnie śmieli się, widząc, że idzie sama i klnie na 
glos, niewiadomo na kogo. 

Zapadła noc. Tojba wniosła koszyki po schodach i otwo- 
rzyła drzwi swej izdebki. 

—, Mama, mama! — przywitały ją głosy dziecięce. 

Pokój był zakopcony, zadymiony. Dzieci otoczyły Tojbę 
i krzyczały jedno przez drugie: mama! Jeden głos był płacz- 
liwy: „gdzie tak długo byłaś, mamo?*, drugi głos wesoły: 
„jak dobrze, że już przyszłaś mamo“! 

— Cicho bądźcie! Dajcie mi chociaż odsapnąć — krzyczy 
kobieta, odstawiając kosze. 

Podeszła do kuchni, poszukała na niej czegoś poomacku, 
i — oto za chwilę pokój rozjaśniła, mała, zakopcona lampka. 
W pokoju stała obok łóżka zakopcona maszyna do szycia, po- 
została po jej mężu, kraweu, na łóżku, na ścianie leżały rozło- 
żone owoce. Reszta izby tonęła w mroku. 

Dopiero półtora roku minęło, gdy umarł jej mąż. Lejzer. 
Już pod koniec życia jego, kiedy kaszel coraz bardziej go mę- 
czył, zaczęła Tojba zarabiać na utrzymanie rodziny, a w mia- 
rę, jak stan jego zdrowia pogarszał się, musiała coraz ciężej 
harować. A gdy owdowiała była już przyzwyczajona do cięż- 
kiej walki o chleb codzienny. a 

Najstarszy syn Jicchak1 dobrą miał głowę, był jedyną 
osłodą znojnego życia krawca Lejzera, a gdy był już konający 
pocieszał się myśląc, żetaki syn po nim kadisz odmawiać bę- 
dzie. $ > 

A gdy Lejzor umarł, sąsiedzi zlitowali się nad biedną 
wdową, zebrali dla niej trochę grosza, aby miała czym handlo- 
wać, Jicchaka zaś oddali na naukę do bet-hamidraszu, postarali 
się dla niego o utrzymanie. I odtąd jadał co dzień u innego bo- 
gacza w miasteczku. 

A stara wówczas mówiła: > 

— Biedactwo słaby jest i wątły. Z czegoby on u mnie żył? 
A tam u ludzi dostaje najlepsze przysmaki. 

Ale w głębi serca bolało ją, że Jicchak1 jada u obcych lu- 
dzi. Nie wiedziała sama, czy wyświadezono jej przez to przy- 
sługę, czy krzywdę... 

Pewnego dnia, gdy stała na rynku przy swoim straganie 
zobaczyła, jak Jicchak'1 wyszedł z bóżnicy z woreczkiem na 
„tefilim* pod ramieniem, wszedł do domu bogatego Szmula na 
śniadanie. Ścisnęło się jej serce na ten widok. Wtedy dobrze 
jeszcze żyła z Jentą, gdyż po Śmierci męża wszyscy litowali 
się nad nią. Powiedziała wówczas do niej: 

— Wierz mi Jenta, że sama nie wiem, za co mam preten- 
sje do ludzi, przecież dobrze ze mną się obchodzą a i dziecku 
mojemu pomagają. Postarali się dla niego o utrzymanie w bo- 
gatych domach i traktują go tak, jakby nie był synem straga- 
niarki, lecz jakiego bogacza. A jednak, gdy daję dzieciom obiad 
w domu, zapominam się zawsze i stawiam również talerz dla 
mojego Jicchaka. A gdy sobie pomyślę, że on u mnie nie jada, 
to płaczę wówczas jak małe dziecko. 

— E, tam, głupia z ciebie kobieta — odpowiada jej Jenta. 
Na człowieka wyrósłby u ciebie? Co może biedak dać do 
zjedzenia swemu dziecku? 

— Tak, masz słuszność Jenta, ale kiedy rozdzielam dzie- 
ciom obiad serce mi się kraje. 

I teraz, kiedy siedziała przy kuchni i gotowała dzieciom 
wieczerzę, myślała o tym samym. Coś jej się zdawało, że za- 
bierają jej dziecko. 

A gdy dzieci położyły się spać, postawiła lampkę na stole 
i zaczęła cerować koszulę syna. 

Otworzyły się drzwi i Jicchak'1 wszedł do pokoju. 

Jicchak'1l to czternastoletni, wyrośnięty i chudy chłopak. 
Jego blada twarz odcina się od czarnej jarmułki i kapotki 

— Dobry wieczór — powiedział cichym głosem. 

Matka ustąpiła mu swego miejsca. Czuła, że winna szacu- 
nek swemu dziecku, choć nie wiedziała dlaczego. Zdawała so- 
bie sprawę, że ona i nędza, w której żyje, są nieszczęściem dla 
niego. 
Wyjął z szafy książkę, usiadł przy stole i zaczął czytać. 

Matka przekręciła knot w lampie, aby się jaśniej paliła, 
przetarła szkło fartuchem i bliżej lampę przysunęła. 

— Chcesz Jicchak‘! szklankę herbaty? pyta nieśmiało 
matka, chcąc mu się czymś przysłużyć. 

— Nie, nie dawno piłem. 

— Może jabłuszko? a 

Milezał. 

Matka otarła talerz i położyła na nim kilka jabłek i nóż. 

Powoli, z powagą, jak człowiek dorosły obrał sobie jabł- 
ko, odmówił głośno „błogosławieństwo i zaczął jeść. 

A gdy Jicchak'1 jadł jabłko, Tojba bardziej poczuła się 
matką jego i odważniej przysuneła się do niego. 

A gdy Jiechak'1 obierał sobie jabłko, 
do matki: 

— Mówiłem dzisiaj z „dajanem'* o moim wyjeździe. W 
tutejszym bet-hamidżaszu niema dla mnie roboty, nie ma u ko- 
go się uczyć. Radził mi, abym pojechał do „jeszywy“ w Kutnie, 
da mi list do „,rosz-jeszywy* rabi Chaima, aby się ze mną za- 
opiekował. 

'Tojba usłyszała, że Jiicchak'1 chce ją opuścić i przestra- 
szyła się bardzo. Ale słowa hebrajskie, „dajan' ,„rosz-jeszy- 
wa“, których dobrze nie rozumiała wzbudzały w niej wielki 
respekt, i pojęła, że musi odnieść się z wielką powagą do wy- 
rzeczonych słów. Wkrótce słowa te uspokoiły ją bardzo: 
Jicchak'1 radzi się jej, pyta się matki o zdanie... 

— Trudno, jak „dajan“ każe — odpowiedziała z pobożną 
miną. 

— Tak — mówi dalej Jicchań1 — tam uczą „szeur* i wszy- 
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stkich „mefarszim“ odrazu. Rabi Chaim, który sam napisał 
„Or Tora“ jest wielkim uczonym. Tam można wyrość na czło- 
wieka. 

Słowa te uspokoiły ją zupełnie, czuła się szczęśliwa i pod- 
niesiona na duchu. To jest jej dziecko — ona jest matką ta- 
kiego dziecka, i gdyby nie ona, toby wcale go nie było... Tylko 
serce krajało się — i posmutniało... a 

Potem przypomniała sobie męża i zaczęła płakać: 

— Gdyby chociaż żył, gdyby chociaż dożył tej pociechy— 
wzdychała. . ` 

Rano zbudziła się późno, Jicchaka nie było już w domu. 
Prędko dała dzieciom śniadanie i poszła do swego straganu, 
na rynek. A gdy tak się zamyśliła, wydało jej się, że siedzi 
obok swego syna: jest znanym rabinem w wielkim mieście; 
ma na nogach białe pończochy i miękkie pantofle, futrzany 
kołpak na głowie, a w ręce książkę, do której zagląda. Ona 
zaś siedzi po jego prawicy i robi pończochę na drutach. Drzwi 
otwierają się i wchodzi Jenta z talerzykiem w ręce. Pyta ra- 
bina o tref i koszer. 

Kupujące obudziły ją ze słodkiej zadumy. 

Całe noce przesiadywała teraz Tojba przy stole i przy 
świetle zakopconej lampki łatała i naprawiała koszule Jiccha- 
ka. Przygotowywała go do drogi. Przy każdym pociągnięciu 
igły pamiętała, że szyje koszulę dla swego Jiechak'1. Pojedzie 
do obcego miasta, będzie uczył się w wielkiej jeszywie, a w ka- 
żdy piątek ubierze koszulę, którą uszyła. mu matka. 

Jicchak'1 zaś siedział po drugiej stronie stołu i zaglądał 
do książki. 


„Tojba wstała z Jicchakiem o świcie. 

Jicchak1 pocałował śpiących braciszków, zaspanym sio- 
strzyczkom powiedział tylko: „bądźcie zdrowe“. Najmłodsza 
siostrzyczka zbudziła się i zaczęła płakać, że też chce pójść 
odprowadzić Jicchaka. Matka uspokoiła ją, potem podniosła 
skrzynkę Jiccchaka i razem wyszli z domu. 

Miasto całe spało jeszcze. Okiennice były przymknięte. 
Nad wieżą kościoła świeciła jeszcze gwiazda poranna i zimnym: 
blaskiem opromieniała rosę na dachach. Cisza była zupełna, tyl- 
ko na rynku stała już fura z owocami, którą kobiety obległy 
wokoło, a zdaleka słychać było głos Jenty: 

— Pięć złotych i dziesięć groszy, kupię wszystkie owoce. 

A gdy matka ze skrzynką Jicchaka przechodziła przez 
rynek, dumnie spojrzała na Jentę. 

Wyszli za miasto, na drogę i czekali na furmankę do Łę- 
czycy. 3 

Stamtąd miał Jicchak‘l dalej pojechać do Kutna. 

Niebo było zimne i szare. Z szarych ugorów wznosiły się: 
ku niebu sine opary. Milcząca, cicha droga ciągnąła się dale- 
ko, jak okiem sięgnąć. b 

Przystanęli przy szlabanie i czekali na furmankę. 

Matka wyjęła z kieszeni kilka miedziaków, owinęła je w 
gałganek i kazała Jicchakowi schować za koszulę, na sercu. 

Nadjechała bryka, pełna pasażerów. Matka wytargowa- 
ła się o miejsce za czterdziestkę dla Jicchaka i umieściła jego 
skrzynkę na wozie. 

— Jedź zdrów! Nie zapominaj matki! — mówiła do nie- 
go z płaczem. 

Jicchak milczał. 

Chciała swe dziecko ucałować, lecz zrozumiała, że nie wy- 
pada pocałować dorosłego chłopaka i powstrzymała się. 

Jicchak'1 wgramolił się na brykę 

— Bądź zdrowa, mamo! — zawołał, gdy bryka ruszyła 
z miejsca. p 

— Jedź zdrów, dziecko! Ucz się dobrze i nie zapominaj 
matki. — wołała Tojba za oddałającą się furą. 

Fura oddalała się coraz szybciej, wjechała na górę, wido- 
czną zdaleka i zniknęła za nią. 

Tojba ciągle jeszcze stała w tym samym miejscu. Wresz- 
cie powolnym krokiem zawróciła do miasta. 

Szła okrężną drogą, aby mogła przejść przez cmentarz. 

Niski parkan, z desek zbity okałał dookoła cmentarz. Liche,. 
niskie pomniki, zadumane spoglądały w niebo. 

Wlazła na wystającą żerdź w płocie, przechyliła głowę 
w stronę cmentarza i przez chwilę szukała czegoś oczyma mię- 
dzy pomnikami. Zauważyła wreszcie, niski znany jej dobrze 
kamień nadgrobny. Potrząsnęła głową w tę stronę i zawołała: 

— Boruch, Boruch! Twój syn pojechał do jeszywy uczyć 
się Tory. 

Zaraz jednak przypomniała sobie swój stragan na rynku. 
Jenta pewnie odkupiła wszystkie owoce. Nie dla niej nie zo- 
stanie. Pośpieszyła do miasta. 

Szła prędkim krokiem i bardzo była z siebie zadowolona. 
Czuła, że dokonała czegoś doniosłego, a myśląc o tym zapom- 
niała, że Jenta wykupiła wszystkie owoce,. 

* 

Po dwóch tygodniach otrzymała list od Jicchaka. Sama 
czytać nie umie, poszła więc z listem do mełameda rabi Jocha- 
nana, aby jej przeczytał. 

Rabi Jochanan nałożył okulary, odkaszinął i zaczął gło- 
śno list czytać: 

„Leimi ahuwati hacnua...* (do mojej ukochanej matki skro- 


mnej i...) 
— Co to znaczy? — spytała Tojba. 
— To nagłówek listu... do matki... — odpowiada rabi Jo- 


chanan i czyta dalej. 
Twarz Tojby rozpromieniła się. Podniosła fartuch do oczu 
i zaczęła płakać. 
Rabi Jochanan dalej czytał list pisany w mowie świętej.. 
(dokończenie na str. f-mej) 
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„Rzecznik nadziei Syjonu i niedoli 
narodu swojego“. — Od tych słów za- 
ezyna się epitafium na pomniku Jana 
Kirszrota, którego dwudziestopięciole- 
cie przedwczesnego zgonu przypada w 
dniu 11 sierpnia. 


Urodził się w Warszawie dnia 9 mar- 
ca 1879 roku z ojca Marcina i matki z 
Mazurów. Rodzina Kirszrotów należy | 
do jednych z najstarszych rodzin war- | 
szawskich i od najdawniejszych lat u- 
biegłego stulecia odgrywała w życiu 
żydowskim poważną rolę. Ojciec Jana 
Kirszrota, Marcin, był powszechnie 
szanowany ze względu na swój niepo- 
szlakowany charakter, matka repre- 
zentowała typ prawdziwej matrony. 


Środowisko domowe wpłynęło powa- 
żmie na charakter i kulturę nieodżało- 
wanej pamięci Jana. Wychowanie ot- 
rzymał bardzo staranne. Początkowo 
uczęszczał do gimnazjum realnego w 
Warszawie, a w chwili ukończenia te- 
goż wyjechał do Niemiec, gdzie wstąpił 
w Charlottenburgu na tamtejszą poli- 
technikę, słynną z wysokiego poziomu 
naukowego. Zapisał się na wydział bu- 
dowy maszyn, na którym pilnie studio- 
wał. Równocześnie jednak zajmował 
się pracą społeczną. 


A było to w roku 1897 kiedy na zew 
"Teodora Herzla zebrał się pierwszy 
Kongres Syjonistyczny w Bazylei. 


Jan Kirszrot wrażliwy na cierpienia 
żydostwa, widząc, że asymilacja nic u- 
czynić nie może dla ulżenia doli szero- 
kich warstw ludu, od razu pojął wiel- 
kie znaczenie syjonizmu i po powrocie 


| niknąć 


do kraju w roku 1898 już jako student 
politechniki warszawskiej staje się je- 
dnym z najczynniejszych działaczy sy- 
jonistycznych. Jest jednym z założy- 
cieli pierwszej korporacji syjonistycz- 
nej „KADIMAH'* oraz stowarzyszenia 
„Braterstwo*, mającego na celu pracę 
kulturalną i samopomocową wśród stu- 
dentów Żydów na tejże uczelni. Wraz 
z Janem  Kirszrotem zorganizowali 
„Braterstwo“: Mojżesz Koerner, Mi- 
chał Król, prof. Alfons Lipiec, Rosen- 
feld dyr. P.I.C.A. w Palestynie, inż. Na- 
hum Syrkin i wielu innych działaczy na 
niwie pracy społecznej. 


Jan Kirszrot był pierwszy prezesem 
„Braterstwa“ i na tym stanowisku pra- 
<ował z pożytkiem dla swych kolegów, 
niosąc każdemu pomoc. Lecz nie tylko 
pracował na polu samopomocy aka- 
demickiej. Jak już powyżej wzmianko- 
wałem, był jednym z najczynniejszych 
<lziałaczy syjonistycznych i na tym po- 
lu pięknie się zasłużył. A praca na rzecz 
syjonizmu nie była łatwą w owych cza- 
sach, kiedy prawie cała inteligencja 


Żydowska była zasymilowana a war-| 


stwy zamożnego mieszczaństwa hołdo- 
wały również idei asymilatorskiej z ra- 
cji próżnego snobizmu. 


Dla mas żydowskich coś niecoś na 
polu filantropijnym robiono, ale o kul- 
turę żydowską, o historię ani język he- 
brajski zupełnie nie dbano, nazywając 
to przeżytkiem, albo szkodliwym wy- 
mysłem nacjonalizmu żydowskiego. Na 
syjonistów patrzano jak na niepopraw- 
nych marzycieli. Nawet dr. Izaak Cyl- 
kow, ówczesny kaznodzieja Synagogi 
na Tłomackiem z ambony rzucał gro- 
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my na syjonizm, który „zapala strze- 
chy naszych dachów i podkopuje pro- 
gi naszych domów“. Wyższe warstwy 
żydostwa polskiego chciały siłą prze- 
do społeczeństwo polskiego, 
które już wtedy zaczynało hołdować 
tendencjom antysemityzmu, krzewio- 
nego na łamach „Roli* przez Jeleńskie- 
go, a klika lat później głoszonego na 


wiecach przez prowodyra Narodowej 
Demokracji Romana Dmowskiego. | 
| 


Jan Kirszrot z kilkoma, oddanymi 
idei syjonizmu przyjaciółmi: Izaakiem 
Griinbaumem, Mojżeszem Koernerem, 
Noem Dawidsohnem, Zelikiem Wajc- 
manem, Michałem Jahrblumem, Salo- 
monem Seidemanem i Maksymilianem 
Apolinarym Hartglasem tworzyli pier- ) 
wszą aktywną awangardę syjonizmu. 


Ci młodzi pionierzy narodowego re- 
nesansu zwalezali asymilację, zarzuca- 
jac jej, że pragnie zniszczyć żydostwo, 
jego kulturę i wszystko to, co tkwi w 
wzniosłych zasadach naszego narodu. 
Najczynniej występował Jan Kirszrot. | 
Obdarzony darem krasomóstwa pory- 
wał słuchaczy zwłasszcza ze sfer inte- 
ligencji i przyciągał ich do ruchu syjo- 
nistycznego. - 


Pamiętnym był Jego referat w jed- 
nym z salonów łódzkich, (publicznie 
nie wolno było w owych czasach prze- 
mawiać na rzecz syjonizmu) kiedy wy- 
głosił przemówienie na temat „Etyka | 
asymilacji“. Referat ten został wydru- 
kowany w formie artykułu na łamach 
lwowskiego „Wschodu. 


W roku 1899 zmuszony został na 
skutek czynnego udziału w ogólno ro- | 
syjskim strajku studenckim opuścić 
granice Królestwa Kongresowego. 

Po powrocie kończy politechnikę z 
tytułem inżyniera mechanika i wyjeż- 
dża do Niemiec, gdzie studiuje tkactwo 
w Chemnitz, następnie w Reutlingen, 
poczym wraca do kraju i bierze nadal 
czynny udział w życiu syjonistycznym. 
Był jednym z założycieli kółka, poświę- 
conego badaniu literatury żydowskiej 
i gorliwym uczestnikiem dyskusji na 
temat twórczości pisarzy żydowskich. 


W roku 1904 wydaje przepiękna 
książkę zbirową p. n. „Safrus*, poświę- 
coną idei odrodzenia narodu żydow- 
skiego, której i dziś jeszcze bez wzru- 
szenia nie można wziąć do ręki — tak 
przepięknie bowiem została zredago- 
wana ta księga pamiątkowa. Prawie 
wszyscy najwybitniejsi działacze syjo- 
nistyczni zamieścili w niej artykuły. 
Wydanie i ukazanie się „Safrus“ uczy- 
niło wielkie wrażenie wśród zasymi- 
lowanych Żydów: polskich. Wielu z nich 
zaczęło się bardziej interesować zaga- 


ZGONU JEDNEGO Z PIONIERÓW 


dnieniem kwestii żydowskiej, w myśl, ła skupić w swych murach młodzież, 


dążeń odłamu narodowego. Jan Kirsz- 
rot zamieścił w „Safrus* bardzo szcze- 
gółowo i starannie opracowany arty- 
kuł, poświęcony zagadnieniu produkty- 
wizacji żydostwa polskiego. 


Brał udział jako delegat w kongre- 
sach syjonistycznych i został również 
wybrany delegatem na zjazd w Hel- 
singforsie, który uchwalił program wal- 
ki o prawa narodowościowe Żydów w 
diasporze. 


W roku 1906 zaślubił Helenę Koer- 
ner, siostrę swego przyjaciela i współ- 
towarzysza walki o syjonizm, Mojże- 
sza Koernera. 


W tymże roku objął posadę dyrekto- 
ra nowotworzonej szkoły rzemieślni- 
czej dla młodzieży żydowsskiej w Ło- 
dzi. Szkoła ta została wybudowana 
przez znanego przemysłowca łódzkie- 
go Zygmunta Jarocińskiego. Na polu 
pedagogiki wykazywał Jan Kirszrot 
niezwykły talent organizacyjny i peda- 
gogiczny. Postawił szkołę rzemieślniczą 
na bardzo wysokim poziomie i zapro- 
wadził dział tkactwa, którego brak dał 
się dotkliwie odczuwać w tym central- 
nym ośrodku przemysłu włókiennicze- 
go. Dzięki Janowi Kirszrotowi powstała 
pierwsza szkoła tkactwa w całym kra- 
ju, gdyż do tej pory, a nawet do samej 
wojny Łódź była pozbawiona szkoły 
tego typu. z ` 


Dbał bardzo Jan Kirszrot nie tylko 
o fachowe przygotowanie swych ucz- 
niów, ale wpływał silnie na poziom in- 
telektualny i moralny swych wycho- 
wańców, pragnąc aby wyrosło z nich 
nowe pokolenie żydowskie, które by 
później myślało o pracy dla swego na- 
rodu. Nie trudno Mu to przyszło; uez- 
niowie ocenili szybko walory swego 
dyrektora. Jego kryształowy charak- 
ter, dobroć, przywiązanie do młodzie- 
ży, wpłynęły bardzo na to, że młodzież 
przywiązała się do swego przewodni- 
ka, który całą swą karierę dla niej po- 
święcił. . = 


Istotnie bowiem młody, wykształco- 
ny, z dyplomem politechniki i szkół 
tkackich, mógł z pewnością Jan Kirsz- 
rot, jako dyrektor wielkich zakładów 
przemysłowych, w krótkim czasie do- 
robić się znacznej fortuny. Lecz szla- 
chetna „natura nie pozwoliła mu zająć 
stanowiska w świecie wielkiego prze- 
mysłu. On postanowił wychować młode 
pokolenie żydowskie tak, aby później 
mogło pracować dla Palestyny, jako 
produktywny i twórczy element. Szko- 
ła rzemieślnicza rozwijała się coraz le- 
piej, dzięki Jego nieprzeciętnej inicja- 
tywie i niezmordowanej pracy i zdoła- 


STER jest organem żydow. myśli demokratycznel 


STER jcst tygodnikiem inteligencji żydowskiej | 


"Czytajcie i rozpowszechniajcie STER 


SYJONIZMU W POLSCE) szącym razem z narodem 


wszystkie jego cierpienia. 


W chwilach tak ważnych i tak gra- 
źnych zabrakło żydostwu polskiemu 
nie tylko najbiedniejszą, bo nawet za-| Jana Kirszrota. Zgon Jego wytworzył 
możni rzemieślnicy żydowscy i kupcy | lukę niezastąpioną w dziejach syjoni- 
łódzcy posyłali swych synów, aby pod | zmu polskiego. < 
kierunkiem Jana Kirszrota wyrośli na 
dobrych i dzielnych fachowców. 


polskina 


. Wszyscy wiedzieli, że ze zgonem Ja- 
na Kirszrota odszedł nie tylko wielki 
Powstała więc w Łodzi przedwojen- | bojownik o sprawę żydostwa, ale od- 
nej, podczas największej koniunktury, | szedł człowiek o krystalicznym charak- 
bogata warstwa rzemieślników żydów, | terze o anielskim sercu, który wszyst- 
która dorobiła się w krótkim czasie; ko poświęcił, aby tylko służyć sprawom 
majątku. Jan Kirszrot zwrócił uwagę | poświęconym o wyzwolenie swego na- 
na to zjawisko i powziął myśl zorgani- | narodu. = 
zowania szerokich rzesz rzemieśini- 
czych w jedno stowarzyszenie. Dzięki 
więc Janowi Kirszrotowi powstała pier- 
wsza żydowska organizacja rzemieślni- 
cza na ziemiach polskich pod nazwą 
Żydowski Klub Rzemieślniczy w Ło- 
dzi. Stowarzyszenie to miało na celu 
towarzyskie i fachowe podniesienie 
rzemieślników żydowskich. Organiza- 
cja ta stała się osnową ruchu rzemieśl- 
niczego żydowskiego, który tak ważn; 
rolę odgrywa w życiu żydostwa pol- 
skiego. Był więc twórcą żydowskiego 
ruchu rzemięślniczego w Polsce i brał 
czynny udział, gdy chodziło o opiekę 
i pomoc dla rzemiosła. W klubie rze- 
mieślniczym w Łodzi wygłaszał sam re- 
feraty na tematy zarówno naukowe 
jak i mające na celu uświadomienie o 
idei narodowej. 


Gdy w roku 1910 odbył się zjazd w 
Petersburgu mający za zadanie ochro- 
nę i pomoc wszystkim rzemieślnikom 
Żydom, zamieszkującym olbrzymie te- 
rytorium całego państwa rosyjskiego, 
Uan Kirszrot należał do najczynniej- 


Zwłoki sprowadzono z Frankfurtu 
do rodzinnej Warszawy i tu z rampy 
dworca wiedeńskiego (obecnie główne- 
go) odbył się uroczysty pogrzeb. 


W pogrzebie brali udział wszyscy beg 

różnicy przekonań partyjnych. Czu- 
| li że idą za trumną człowieka, który w 
dziejach żydostwa polskiego zasłużył 
się nieśmiertelnie. 


Wszystkie gazety żydowskie po- 
święciły zmarłemu piękne wspomnie- 
nia, a na specjalną uwagę zasługuje 
artykuł „Izraelity“, który w artykule 
o zmarłym podkreślił szlachetność Je- 
go charakteru i wielkie zasługi dla ru- 
chu rzemieślniczego. Na trumnie zło- 
żono wiele wieńców, a między nimi 
wieniec od rzemieślników chrześcijan z 
m. Łodzi. 

W I. rocznicę zgonu postawiono na 


grobie pomnik, na nim w bronzowej 
tablicy wyryto następujący napis: 


——— mn z nnn 


Rzecznik Nadziei Sjonu i Niedoli Ne- 


szych członków tego tak pożytecznego 5 rodu Swojego. 
zjazdu, na którym wygłosił wspaniały 
referat o stanie rzemiosła żydowskiego B. P. 
na terenie kongresówki. 
Jan Kirszrot 


Nie było ani jednej instytucji mają- 
| cej na celu walkę o potrzeby i pomoc inżynier - technolog 
dyrektor łódzkiej szkoły rzemiosł 


urodzony w Warszawie dnia 9 marca 
1879 roku, zmarł w Frankfurcie n/Me- 
nem dnia 11 sierpnia 1912 roku, 


dla żydostwa, do której by nie należał. 


Na kongresach syjonistycznych go- 
dnie występował, przedstawiając ze- 
branym delegatom rozpaczliwą sytu- 
ację mas żydowskich we wschodniej 

| Europie. Wzywał do "szybkiej realiza- 

cji odbudowy Erez-Izrael — aby wre- 

szcie po długiej tułaczce i cierpieniach 

, dla żydostwa zabłysła na własnej ziemi 
praojców nowa. jutrzenka swobody i 
odrodzenia duchowego. 


Dwadzieścia pięć lat minęło od chwi- 
li, kiedy Jan Kirszrot zeszedł z tege 
świata. Dużo się od tego czasu zmie- 
niło. Idea syjonistyczna, której tak 
wiernym był rzecznikiem urzeczywist- 
nia się. Na ziemi naszych ojców pow- 
stały miasta i osiedla żydowskie. Kwit- 
nie tam kultura hebrajska na górze 
Scopus. ° 


Niestety nielbłagana choroba trawi- 
ła Jego wątły organizm. Wyjechał do 
Frankfurtu nad Menem, aby ratować 

| swoje zdrowie, ale pomimo usilnych 
zabiegów i starań  najwybitniejszych 


lekarzy zmarł dnia 11 sierpnia 1912 Spełniło się Jego marzenie i cel Jego 


walki, o którą toczył bój przez całe swe 
młode życie. . 


Dla nowego i młodego pokolenia 
syjonistów postać szlachetnego Jana 
Kirszrota jest przykładem w walce o 
syjonizm nie tylko polityczny, ale i du- 
chowy. I właśnie dziś, kiedy mija ćwierć 
wieku od Jego zgonu obowiązkiem spo- 
łeczeństwa żydowskiego w Polsce Ast 
uczcić Jego pamięć trwałym pomnikiem 
przez stworzenie szkoły i fermy rze- 
mieślniczo - rolniczej imienia Jana Kir- 
szrota. Pamiętajmy o długu wdzięcz- 
ności wobec tego szlachetnego Człowie- 
ka i zasłużonego Syna swego narodu. 


mo tak młodego, bo dopiero w trzydzie- 
stym trzecim roku tak pięknego 
i pełnego zasług życia, w chwili, kiedy- 
żydostwo nie tylko polskie, ale i w ca- 
łej Rosji przeżywało najcięższe swe 
dzieje. W tym bowiem tragicznym ro- 
ku, miał miejsce proces Bejlisa, a kil-| 
ka miesięcy po tym odbyły się wybory 
do Dumy Carskiej i Narodowa Demo- 
kracja ogłosiła bojkot ekonomiczny i 
kulturalny Żydów polskich, osiadłych ' 
od stuleci na ziemiach polskich i zno- 


roku. 
Śmierć nieubłagana ,przecięła pas: 


SZALOM ASZ 


(dokończenie ze str. 6-tej) 
— Co to znaczy — pyta ciągle Tojba. 
— To nie, to nie dla was, nie zrozumiecie tego, to jest 


~ pszetł“ sofizmat. 


S 


Y 


— Szechita chuc... Rambau... Tosafoth ma słuszność, 
— mówi do siebie dajan. 


N 


NOWELA 


— Rabi, wybaczcie, przetłumaczcie mi list po żydowsku. 
Dajan bierze list i czyta go. 


Milczała. Słowa mowy świętej zdjęły ją trwogą i w po- 
bożnym skupieniu wysłuchała list do końca. 

„Pozdrawiam matkę moją ukochaną, siostrzyczki Sorele, 
Gołdele. Jakow niech się dobrze uczy, eo dzień jadam u kogoś 
innego, śpię u rabi Chaima“. 

Przeczytał nagle rabi Jochanan po żydowsku. 

Tojba zadowoliła się tymi kilkoma słowami. Zabrała list, 
włożyła do kieszeni i bardzo uradowana poszła na rynek. 

— Wieczorem — myślała sobie — pójdę do dajana, żeby 
mi jeszcze raz list przeczytał. 

Wieczorem gdy wróciła do domu, szybko ugotowała dzie- 
«ciom kolację i poszła z listem do dajana. 

Weszła do pokoju. Wokoło ścian stały długie półki z ksią- 
żkami. Przy stole siedział człowiek z długą, białą brodą i za- 
'gląda do książki. 

— Z czym przyszliście, kobieto? 

— Z listem od mojego Jicchaka. 

Dajan wstał, podszedł do niej, przyjrzał sie =abrał list 
`i zaczął go czytać po cichu dla siebie. 

— Świetnie, doskonale. "chrze... Ładnie rozumie mały... 
mówi zupełnie do rzeczy. 

Tojbie łzy leją się po twarzy. 

— Gdyby przynajmniej mój mąż żył! Gdyby dożył tej 
chwili! 


„Jej Jicchak'l syn Tojby straganiarki* — myśli matka — Nic nie ma dla was! . 
z dumą. Rabi mówi zawst 
Mż 4». - ? > a 3 ydzona Tojba — przetłumaczcie 
— Macie list — mówi wreszcie dajan -— już go przeczy- mi to, co w mowie świętej napisane. Nie gniewaj cie się, rabi 
tałem. — To przecież Tora, nie zrozumiecie tego. 
— No, co? 


— Co chcecie ? 

— Co pisze w liście — pyta cicho Tojba. 

— To nie dla was, nie zrozumiecie tego — odpowiada da- 
jan z uśmiechem. 

Jicchak'l dalej pisze listy, lecz coraz mniej jest w nich 
słów żydowskich, a coraz więcej terminów mowy świętej. Nie- 
kiedy tylko pozdrowienie dla matki. — Przychodzi do rabi Jo- 
chanana. Rabi Jochanan czyta jej żydowskie słowa, a ona za- 
dawala się tym. „Słowa w mowie świętej są dla dajana“ — 
myśli sobie. 

Pewnego dnia otrzymje list od Jicchaka. 

Tojba przychodzi do rabi Jochanana, aby jej przeczytał. 

Rabi Jochar an czyta. 

— Nie niema dla was — powiada. 

— Co znaczy? 

— Nie — odpowiada krótko. 

— To przeczytajcie mi chociaż to, co jest. 

— To w mowie świętej, słowa z Tory, nie zrozumiecie tego. 

— To nie zrozumiem — ale przeczytajcie — == — 

— Idźcie sobie z Bogiem i nie zawracajcie mi głowy. 

Tojba wyszła z zamiarem, że wieczorem pójdzie do dajana. 

a> 


— To przeczytajcie chociaż list głośno, żebym słyszała. 

— Ale przecież nie zrozumiecie, to wszystko w mowie 
świętej. — uśmiecha się dajan. 

-— To nie zrozumiem. Przecież to Tora mojego dziecka. 
Mojego Jiechak'1. 

— Szechita chuc szenitarwa bakodesz... 
lachoth. 

Spojrzał nagle z nad listu na kobietę. Co to? Rzeczy, takie 
odczytuje kobiecie? 

— Zabierzcie sobie list. Nic tu niema dla was. 

Powiedział do niej ze współczuciem i zwrócił jej list. 

— Przecież to Tora mojego dziecka, to list mojego Jic- 
chaka. Dlaczego nie wolno mi słyszeć? Niech nie rozumiem, 
ale to przecież moje dziecko. 

Tojba wróciła do domu. Zdjęła lampę z haka i postawiła 
na stole i przy jej migotliwym świetle milcząco spoglądała na 
list. 


Ramban baha- 


Gałowała go, lecz zaraz pomyślała sobie, że bezcześci go 
swymi wargami... jest przecież tylko grzeszną kobietą... 

Wyjęła z szafy sidur męża i wsunęła list między kartki, 
Drżącymi wargami całowała oprawę książki i odłożyła napo- 
wrót do szafy, 


Str. 8 


ANTENA ŚWIATA 


Faruk I — Król Egiptu] 


Dnia 29 lipca król egipski Faruk skoń- 
czył 18 lat. Jest to przewidziany konsty- 
tucją wiek odpowiedni dla wstąpienia na 
tron. Tego dnia powinien król po raz pier- 
wszy nałożyć mundur marszałkowski i zło- 
żyć przysięgę w parlamencie na wierność 
konstytucji. Tym samym Rada Regencyj- 
na przestaje istnieć, 

W ten mniej więcej sposób wygląda ca- 
ła ceremonia wstąpienia na tron, W pa- 
łacu coprawda odbywa się z tego powodu 
wielkie przyjęcie dla korpusu dyplomaty- 
cznego, a na placu przed pałacem odbierze 
król defiladę wojska, ale zarówno defi- 
lady, jak i przyjęcie odbywają się z racji 
najrozmaitszych okazji. 

W związku z tym mówi się bardzo dużo 
w Egipcie o konieczności wprowadzenia 
uroczystości koronacyjnych. 

Do tych czas królowie egipscy nigdy się 
mie koronowali, Obyczaj ten był obcy dla 
tradycji muzułmańskich. Herb królewski 
przedstawia koronę z półksiężycem, lecz 
jest to tylko symbol. Żadnej realnej korony 
Egipt nie posiada. Kalifowie i sułtanowie 
w czasie uroczystych ceremonii wkładali 
na głowę turbany ozdobione kosztowny- 
mi kamieniami. Natomiast w starożytnym 
Egipcie istniała koronacja. Na pomnikach 
i freskach widzimy faraonów z koronami 
na głowie. Po zatym zachowało się wiele 
fresków, wyobrażających sam ceremoniał 
koronacyjny. Również istnieje jeszcze po 
dziś dzień jedna oryginalna korona fzca- 
onów. Znajduje się ona w muzeum narodo- 
wym w Kairze. Jest to wspaniała korona 
Tutenkhamena, znaleziona w jego grobow- 
cu. W przeciągu wieków nic się na niej 
nie zmieniło i po dziś dzień lśni ona bo- 
gactwem swych kamieni. 

W związku z tym powstał projek! 
koronowania Faruka I. koroną Tutenka- 
mena. Uroczyste to wydarzenie ma mieć 
miejsce w lutym 1938. Na koronację, mają 
być zaproszeni przedstawiciele oficjalni 
wszystkich narodów świata, 

Projekt ten napotyka na opozycję ze 
strony muzułmańskiego duchowieństwa, 
które widzi w koronacji obyczaj chrześci- 
jański, Czy uda się zwalczyć tę opozycję 
— uarazie nie wiadomą, 


Sztuka narodówo- 
socjalistyczna 


W okresie między 16 a 18 lipca obcho- | 
dzone były w Monachium „Dni sztuki nie- 
mieckiej”, Prasa niemiecka poświęciła te- 
mu wydarzeniu długie artykuły, starając 
się dać definicję „sztuki narodowo-socja- 
listycznej. A więc w „Deutsche Aligemeine 
Zeitung" czytamy: Stył Trzeciej Rzeszy nie 
powstał sztucznie, wypłynął on z nowych 
warunków życia niemieckietgo. Dąży on 
do zjednoczenia mas ludowych w służbie 
idei politycznej, da dania masom u- 
czucia wspólności tej samej idei. Powi- 
mien on przedstawiać potęgę nowego Pań- 
stwa. Ubiegłe stulecie  zaniedbało tę 
sprawę, Jedynie armia pruska, to zna- 
czy niemiecka wyrażała w opinii ogółu 
potęgę Niemiec. Lecz od czasu ob- 
jęcia władzy przez narodowy socjalizm 
stało się koniecznością, aby masy sobie 


uprzytomniły idęę państwa totalnego, 
ideę, która ogarnie całą wspólnotę nie- 
miecką. 


Fiihrer i jego współpracownicy zrozu- 


mieli od samego początku rolę symbołów | 


zewnętrznych, począwszy od znaku swa- 
styki, aż do nowych budowli. 

Rozpoczęto nie od budowy jakiegoś mo- 
numentu, czy też łuku triumfalnego. lecz 
przez manifestację mas w zwartym szere- 
gu. Jest to element dynamiczny naszej 
sztuki, Lecz jest jeszcze poza tym w no- 
wej sztuce niemieckiej element statycz- 
ny, który wyraża spokojną pewność Pań- 
stwa. Ten element znajduje swój najlep- 
szy wyraz w architekturze niemieckiej, i 
odróżnia sztukę narodowo - socjalną od 
sztuki faszystowskiej. U Mussoliniego dy- 
namika dociera wszędzie, a więc i do ar- 
chitektury. Tak więc, „domy balilla“ 
wznoszące się na brzegu morza mają wy- 
gląd krążowników, gotowych do zanurze- 
nia się w fałach. Architektura Trzeciej 
Rzeszy wzoruje się w przeciwieństwie, 
na Grecji antycznej, jak to określił kanc- 
łerz Hitler na kongresie partyjnym w r. 
1935: „Sztuka winna być zwiastowaniem 
najwyższego piękna, a za tym winna być 
zdrowa i naturalna". Inne z kolei pismo 
„NSZ  Rheinfront" podobnie .formułuje 
ideę naczelną sztuki niemieckiej: 

„Samo piękno nie wystarczy Niemcom. 
Oni nie zadowolnią się tym, co zachwy- 
ca wzrok. Oni żądają, aby to piękno da- 
ło im do myślenia, aby wyrażało jakąś 
myśl. Ta pełnia idei w ich oczach ozna- 
cza prawdziwe dzieło sztuki”. Za stolicę 
niemieckiego życia artystycznego uważa- 
ne jest Monachium, o czym pisze Herbert 
Sąckeł w „Kölnische Zeitung": - 

„Monachium szczyci się godnym zazdro- 
ści tytułem „stolicy sztuki niemieckiej". 
Oczywiście, że nie należy brać tego wy- 


| tu od chwili wydobycia go z ziemi, aż 


| Jedn 


rażenia w tym samym sensie, w jakim 
stosujemy je do Paryża, jako do pierwsze- 
go. miasta w życiu artystycznym i inte- 
lektualnym Francji. Faktycznie nie ma 
we Francji sztuki, która by, nie była pa- 
ryską, Paryż stwarza wszystkie prawa 
artystyczne i kulturalne francuskie. Taką 
nie jest rola Monachium, które znajduje 
się w kraju tak scentralizowanym. „Ars 
una, species mille”, Ta zasada jest dziś 
w Niemczech bardziej istotna, niż kiedy- 
kolwiek, A więc, skoro się mówi, że Mo- 
nachium jest stolicą sztuki niemieckiej, 
znaczy to, że jest ona ośrodkiem jedno- 
czącym, „prima inter pares“, pierwsza, 
między równymi. . 

Sam Führer w następujący sposób o- 
kreślił estetykę Trzeciej Rzeszy na ina- 
uguracji „Domu Sztuki Niemieckiej”: 

„Aż do narodowego socjalizmu istnia- 
ła w Niemczech domniemana sztuka 
współczesna, to znaczy zmieniała się ona 
z roku na rok. Niemcy narodowo .- so- 
cjalistyczne domagają się sztuki niemiec- 
kiej i ta sztuka winna być wieczna, tak, 
jak wszystkie wartości twórcze narodu. 

Kubizm, dadaizm, futuryzm i impresjo- 
nizm nie mają nic wspólnego z narodem 

| niemieckim. 

Te formuły nie są ani stare, ani nowe, 
są one tylko gadulstwem osób pozbawio- 
nych prawdziwych talentów  artystycz- 
nych. Chcę oznajmić właśnie obecnie, że 
moja decyzja niezłomna jest, pozbawić ar- 
tystyczne życie niemieckie tych nalecia- 
łości obcych jak już to uczyniłem w na- 
szym życiu politycznym”. 


Pół miliarda franków 


w brylantach 


Proszę odjąć ręce od szyb! Chodźmy, 
praszę państwa! Nie zatrzymujmy się! 
Oto jakie zwroty słyszymy przez cały 
dzień na pierwszym piętrze pawilonu bel- 
gijskiego, gdzie znajduje się prawdziwy 
skarbiec z tysiąca i jednej nocy. Pół mil- 
iarda franków w brylantach!... 

Brylanciarze z Antwerpii przygotowali 
na Wystawę Paryską całą historię diamen- 


do momentu wykończenia największego 
655 karatowego brylantu świata, migocą- 
cego wszystkimi blaskami tęczy przez 
szybę wystawową pawilonu belgijskiego, 
którego wartość stanowi 65 milionów 
franków. 

Poza tym przygotowali panowie bry- 
lanciarze około piętnastu witryn, gdzie 
wyłożone są sceny mitologiczne, całkowi- 
cie wykonane z drogocennych kamieni. 
a ze scen naprzykład przedstawia je- 
lenia rannego na śmierć strzałą strzelca. 
Inna scenka wyobraża źródło przepływa- 
jące przez las. Wszystkie postacie i przed- 
mioty wykonane są całkowicie z drogich 
kamieni, fascynujących wszystkich zwie- 
dzających. 

Najpewniej Al Capone i Al Diamond 
zapomną o swych niechęciach osobistych 
i najpewniej zechcą się zjednoczyć wo- 
bec takich skarbów, Ze swej strony poli- 
cja belgijska i francuska, zastosowali naj- 
nowocześniejsze środki ochronne i obron- 
ae dla tych bajecznych skarbów. 


Badania lekarskie 
na odległość 


W niedalekiej przyszłości badania le- 
karskie na odległość przestaną być czymś 
nierealnym. Otóż pewnemu młodemu le- 
karzowi londyńskiemu p. Thomas, udało 
się przy pomocy stacji nadawczej własne- 
go pomysłu przesłać za ocean bicie ser- 
ca jednego ze swych pacjentów. Iiczni le- 
karze, zaciekawieni tym eksperymentem, 
zebrali się w jednym z mieszkań, z:0pa- 
trzonym w stację odbiorczą, gdzie dokład- 
nie słyszeli bicie serca pacjenta i na tej 
zasadzie postawili diagnozę. 

Jeśli ta metoda okaże się łatwą w co- 


dziennym użyciu, starzy Specjaliści nie 
będą musieli na przyszłość ©puszczać 
swych gabinetów, aby hadać sławnych. 


| lub ciężko chorych pacjentów będą 
mogli przeprowadzić konsultację przy po- 
mocy aparatu dr. Thomasa. 


Fryzjer — hrabią 


i milionerem 
| 


Minister włoski w Afryce Południowej 
zatwierdził tytuł hrabiów Nicolai de Ca- 
tazione na rzecz fryzjera z Port Eliza- 
beth nazwiskiem Solly Smith. Smith, któ- 

| ry oprócz tytułu otrzymał jeszcze w ma- 
jątku 1 milionów lirów, zamknął swój za- 
kład i coprędzej wyjechał do Włoch. 

Nowy milioner urodzony jest we Wło- 
szech i jako dziecko przybył do Afryki ze 
swoją matką, wdową od kilku miesięcy. 

| Matka jego w kilka łat później poślubiła 
| Anglika, który zaadopiował dziecko. 
| Po upływie dwunastu lat, młody Smith 


STER 


otrzymał od swej matki pierścień złoty z 
wyżłobionymi wewnątrz inicjałami „N. C“, 
Dopiero przed paru miesiącami matka je- 
go wyjaśniła mu znaczenie tych liter, 
przy czym dała mu papiery, które umożli- 
wiły fryzjerowi z Port Elisabeth odzyska- 
nie tytułu i fortuny hrabiów Nicolai de 
Catarione. 


Ostrożność premiera 
japońskiego 


Historia ostatnich lat dowiodła, 
nych. Długą jest lista premierów i mini- 


snastu laty premier Hara został zabity 
za „zablokowanie przeznaczeń japońskich 
w Azji". Następna była kolej Tsuyasecki 
Inukai, premiera japońskiego, a po nim ca- 
ły szereg innych premierów i ministrów 


miewającym w tych warunkach, to fakt, 
że obecny premier Japonii ks. Tumimaro 
Konoy'e, chce uniknąć groźby wypadku 
zawodowego. To głównie księżna Konoy'e 
obawia się o swego męża. Sprawa ta była 
już przedstawiona cesarzowi, który pole- 
cił wybudować nowy, specjalny gmach 
prezydium Rady Ministrów. 

Na zewnątrz jest to prześliczna willa, e- 
legąncka i świeża. Lecz w rzeczywistości 
wybudowano wspaniałą fortecę ultra-no- 
/woczesną. Wszystkie ściany i sufity tego 
pałacu są z betonu i mogą się oprzeć wy- 
buchom nie tylko bomb, lecz nawet grana- 
tów. Biurko premiera chronione jest sp2- 
cjalnym parawanem stalowym. Podłogi w 
każdym pokoju otwierają się i kryją pod 
sobą cele podziemne dla niepożądanych 
gości. Poza tym jest jeszcze specjalny sy- 
stem sygnalizacji świetlnej i radiowej. 
Służba tego gmachu jest specjalnie dobie- 
rana, wyższy urzędnik ministerstwa uczy 
ich po trochu, jak należy zachowywać 
się w tej fortecy. Ks. Konoye i jego mał- 
żonka również uczęszczają na ten kurs, 


Na dalekim wschodzie 


Prasa europejska poświęca dużo miejsca 
konfliktowi chińsko `- japońskiemu. Prze- 
ważnie zagadnienie to bywa ujęte stron- 
niczo. Ciekawa jest opinia w tej kwestii 
pisma włoskiego „Osservatore Romano", 
oficjalnego organu Watykanu, a więc ga- | 
zety najzupełniej bezstronnej, gdyż nie po- | 
siadającej żadnych interesów na Dalekim 
Wschodzie; 


„Konflikt chińsko - japoński, pą dłuż- 
szej przerwie na nowo zaczął gmatwać 
sytuację polityczną na Dalekim Wscho- 
dzie. 

To jest zawsze ta sama sprawa. Przy- 
padkowe epizody dają okazję do ruchów 
całych oddziałów wojskowych do operacji 
wojskowych dosyć poważnych. Incynden- 
ty częstokroć tragiczne i banalne prowo- 
kują niesłychane reakcje w postaci auten- 
tycznej wojny, czy też zdobyczy terytor- 
ialnych. 

Sytuacja na Daleknm Wschodzie jest w 
dalszym ciągu czymś niewytłumaczonym 
dla mentalności europejskiej, wymagają- 
cej jasności, dla prawa europejskiego i 
ludzkiego, które domaga się równorzędne- 
go szacunku i bezpieczeństwa suwerenno- 
ści państw. Trzy siły ścierają się w dal- 
szym ciągu: japońska, chińska i sowiec- 
ka. 

1) Tokio nie zaprzestaje swej polityki 
ekspansywnej na kontynencie, zwycię- 
stwa wojskowego, które odpowiada du- 
chowi nacjonalizmu japońskiego i tenden- 
cjom imigracyjnym narodu, któremu jest 
ciasno w jego granicach wyspiarskich. W 
ten oto sposób dokonało się zwycięstwo 
wojskowe w Mandżurii i prowincji Chin 
Północnych, aż do bram Pekinu. Motywy 
tego marszu — to program — rozszerze- 
nia swych posiadłości, a okazje to prawie 
zawsze te same i nigdy nie kontrolowa- 
ne. 

2) Nankin odpowiada, jak może. Kolos 
chiński nie jest jeszcze w stanie prowa- 
dzić polityki chińskiej: ani armie, ani dy- 
plomacja nie odpowiadają dyrektywom 
centralnym, precyzyjnym i stałym. Ten 
kraj o wielkich tradycjach rodzinnych 
nie wyszedł jeszcze ze stanu patriarchal- 
nego, aby rozpocząć życie w sensie eu- 
ropejskiego życia politycznego. Z tej też 
przyczyny wszelkie próby nacjonalizmu 
chińskiego giną w powodzi trudności.. Ja- 
ponia rozprzestrzenia się na kontynencie 
ciągle z północy na południe, tak, że no- 
we państwa znosić muszą kontrolę z To- 
kio. Są tacy, którzy twierdzą, że pewne- 
go dnia te państewka — stany pójdą aż 
do autonomii zupełnej w kierunku Chin 
coprawda terytorialnie podzielonych, lecz 
wzmocnionych w swej nowej organizacji 
państwowej, nie centralistycznej, lecz re- 
gionalnej. 


Japonii stanowisko ministerialne nie na- przeprowadzona 7 : 

leży do rzeczy łatwych, ani bezpiecz- | nalny „lekki 1 peten takiego wdzięku, 
| że wybacza się nawet reżyserowi pew- 
strów japońskich zamordowanych w cza-| ne momenty przeszarżowane już 
sie spełniania swych funkcji. Przed sze- | Swej nazbyt nieobanowanej brawurze. 


| 


padł od kuli lub sztyletu. To, co jest zdu- | 
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STYLOWY — „NIEZNOŚNA 
DZIEWCZYNA" 


Komedia o amerykańskim zacięciu 
i pomysłach wykonana z francuskim 


| wdziękiem może zawsze liczyć na po- 


wodzenie. Dlatego nie należy się dzi- 
wić szczelnie wypełnionej — mimo w 
pału — sali kina i ustawicznym wybu- 
chom niepohamowanego śmiechu. 


Ta pomysłowa i dowcitma historyi- 


że w| ka o uroczej a upartej samobójczyni, 


est w sposób oryg 


w 


Film ten, utrzymany cały czas w tonie 
lekkiego, zabawnego żartu, pod wzglę 
dem reżyserskim przeprowadzony nad 
wyraz zręcznie — posiada cały szereg 
momentów naprawdę nieodparcie ko- 
micznych. 


Ale cały ciężar gatunkowy tego fil- 
mu spoczywa bezsprzecznie na Da- 
nielle Darrieux. Gdyby nie jej nie- 
zwykły, wprost rozbrajający urok, kto 
wie, czy z filmu tego nie zostałaby tyl- 
ko nieokiełznana, zlekka -zwariowana 
bzdura. Ale na szczęście aktorka ta wy- 
pełnia sobą cały film, będąc w każdej 
najbardziej R rc scenie uoso- 
bieniem wdzięku i' uroku, dając postać 
o rzadko czystym i szlachetnym zacię- 
ciu komediowym. Patrząc na jej „Nie- 
znośną dziewczynę”, trudno uwierzyć, 
jakie wielkie siły dramatyczne istnieją 
w tej aktorce — ale wystarczy tylko 
przybomnieć sobie jej kreację w „Ma- 
yerlingu', aby zdać sobie sprawę, jak 
wszechstronny jest talent tej przeuro” 
czej artystki. 


W tym wyścigu humoru dzielnie to- 
warzyszą Danielle Darieux — Prejean 
i Baroux, wyśmienity kamerdyner. 
Film doskonale odpowiadający waka- 
cyjnym nastrojom przed i pourlopo” 
wej publiczności, daleko odbiega od 
normalnego poziomu „lekkiego“ re- 
pertuaru. 
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| EUROPA — „WIOSNA J 
ZAKOCHANYCH 


Pierwszy dzień wiosny, pierwsze cie- 
płe podmuchy, zapach budzącej się zie- 
mt — i wszyscy ludzie poszaleli, zacho” 
wując się tak, jak przez cały rok me 
wpadłoby im do głowy się zachować 
We wszystkich sercach budzi się po-- 
trzeba miłości, naprężone nerwy ocze- 
kują nowych, nieznanych przeżyć. To 
oryginalne założenie rozwinięto w fil- 
mie „Wiosna zakochanych“ w sposób 
ciekawy, aczkolwiek pod pewnym 
względami budzący wiele zastrzeżeń. 

To niebezpieczne odurzenie wiosną 
nie ominęło nikogo — ani solidnych, 
wiernych sobie przedstawicieli starsze- 
go pokolenia — rodziców, w których 
pierwszy raz budzi się możliwość zdra- 
dy, ani starszego pana z kolonii, ani 
tym mniej przedstawicieli młodego po- 
kolenia — trojga dzieci statecznej pa~ 
ry, aktorki, sympatycznej sąsiadki ttd.. 
Akcja całego filmu toczy się w ciągu 
jednego takiego zwariowanego dnia, 
kiedy to każdy działa trochę jakby na 
przekór sobie, idąc za popędem tej nie 
znanej rozpierającej siły. Gdy zapada 
chłodny, jeszcze trochę zimowy wie- 
czór, kończy się pasmo wzmożonych 
przeżyć wszystkich bohaterów pogo- 
dzonych z sobą i swym losem. Pęka 
krąg zaczarowanego nastroju — naza” 
jutrz znowu wstanie zwykły szary 
dzień solidnej mieszczańskiej rodziny. 

Film ten, poza oryginalnym tema- 
tem i ujęciem, i dość ciekawie przed- 
stawionym przekrojem mieszczańskie- 
go życia, wytrąconego na jeden dzień 
z równowagi, wydaje się jednak w 
pewnych momentach przeszarżowany. 
Nieprawdopodobna wydaje się egzal- 
tacja wszystkich „zakochanych“ boha- 
terów — nieumotywowana nawet „wio 
sennymi nastrojami“. Olivia de Havil- 
land, piękna i zdolna aktorka, w Sce- 
nach przeszarżowanej egzaltacji razi t 
śmieszy zamiast wzruszać. 

Trzeba zaznaczyć jeszcze z wysokim 
zadowoleniem, że patrząc na niektóre 
filmy ostatniego repertuaru, zaczyna 
się wierzyć ,że panowie właściciele kin 

zerwali z t.zw. „ogórkowy sezonem”. 
T. S. 


BIBLIOTEKA „HATECHITAH“ Nr. 2 
Nakładem „Hatechijah” ukazała się broszura I. GRUENBAUMA i BEN-GURIONA:. 


ZABURZENIA W PALESTYNIE W R. 1936 
TREŚĆ REFERATU I. GRUENBAUMA: 


Teror i strajk arabski. 


Żydowskie zdobycze cywilizacyjne w 


OW0NODSLACN NL 


ność emigracji. 


Syjonizm a Polska opinia publiczna. 


Żydowska samoobrona fizyczna i gosp odarcza. 

Taktyka władz angielskich w stosunku do akcji arabskiej, 
Stosunek rządu palestyńskiego do Żydów. 

Wojna abisyńska, nacjonalizm arabski i rozruchy w Palestynie 
Nasza odyowiedź na argumenty arab skie. 1 


Palestynie. 


Rzeczywiste podłoże obaw nacjonalistów arabskich. 
Zaognienie kwestii żydowskiej w diasporze — „nobilitacja'* straganu — koniecz- 


Antysemityzm demoralizuje dotknięte nim narody. 
Palestyna rozstrzygnie kwestię żydowską. 


TREŚĆ REFERATU D. BEN-GURIONA: 


Konflikt ma charakter polityczny. 


Wielka Brytania a Palestyna. 


Cena 


Podłoże konfliktu żydowsko _ arabskiego nie jest gospodarcze. 


Żydowska teza polityczna nie jest sprzeczna z ideą odrodzenia nar. arabskiego. 


Żydowskie stanowisko wobec wydarzeń palestyńskich. 


20, gT 


Z przesyłką 35 gr. (w znaczkach poczt.). Za zaliczką nie wysyła się. 
Adres dla przesyłek pieniężnych: „ALTERKLARMAN, W-wa, PI. Grzybowski 7/3. 


Adres dla korespondencji: 


Organiz. „Hatechijah”, W-wa, Zamenhofa 13. 


3) Moskwa stanowi wciąż poważną gro- 
źbę w polityce wschodniej. Niezależnie 
od pewnych wydarzeń (chińska linia ko- 
lejowa), gdzieby się wydawało, że w danej 
chwili Moskwa nie ma zamiaru posługi- 
wać się swoją wschodnią kartą, pozostaje 
sprawa penetracji Mongolii, penetracja, 
która jest dosyć niepokojąca, 
poparta jest propagandą komunistyczną, 
dążącą do podważenia istniejącego stanu 
rzeczy w Chinach. Nie należy zapominać, 
że komunizm jest ciągle oficjalnym moto- 
rem ekspansji japońskiej na kontynencie: 
i z tego właśnie punktu widzenia należy 
osądzić pakt japońsko - niemiecki. 

W takim stanie rzeczy Japonia rozpo- 
czyna swój marsz na południe, Motywem 
są zwykłe incyndenty, którym przypisuje 
się rozmaite wersje. Jak zazwyczaj po o- 
bydwu stronach nacjonaliści zapalają się, 
podczas, gdy rządy nie wypowiadają jesz- 
cze ostatniego zdania w tej kwestii, nie 
podają nawet do publicznej wiadomości, 
jak mają zamiar zareagować na wytwo- 
rzoną sytuację. 
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życia współczesnego siłą rzeczy zaprowa- 
dza nowe zwyczaje i formy, Widzimy czę- 
sto np. że dawne formy towarzyskie zmie- 
niły się radykalnie, że to co dziś „wypa- 
da", jeszcze kilka lat temu siało niemal-że 
publiczne zgorszenie.. Tysiące przesądów 
runęło w proch i pył, nowa treść przyoble- 
ka się w nową formę, a postęp w każdej 
dziedzinie życia idzie naprzód milowymi 
krokami. Również i w dziedzinie odżywia- 
nia dużo się zmieniło. Wiecznie spieszą- 
cy się, w pogoni za zarobkiem współcze- 
sny człowiek nie ma często gęsto czasu 
na normalny nnosiłek. chwtva WTEDY O- 
WOCOWĄ LUB MROŻONĄ KOSTKĘ 
CZEKOLADY „PLUTOS“ S. A. i nie prze- 
rywając swych zajęć nawet, posila się zna- 
komicie tym fundamentlanym środkiem 


odżywczym. 
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à Prenumerata: miesięczna l zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartalna 5 zł. 
Cenr ogłoszeń: za m/m za tekstem 80 gr., w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się. 
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